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Wiadomości, napływające do Warsza­

wy w sprawie Górnego Śląska, są coraz 
bardziej niepokojące. Opinja nasza żyje 
odruchami. Zapala się i gaśnie. Jest 
podniecona, oburzona i po chwili zapomi­
na, że i dlaczego była oburzona. Oddaje 
się atakom furji, zdaje się, że zacznie bary­
kady budować — e po chwili idzie do ko­
ścioła. Opinja nasza dlatego nie jest czyn­
nikiem rządzenia, a tylko nastrojem, nie­
kiedy sympatycznym, częściej niepewnym, 
czasami i wprost niebezpiecznym. Pamię­
tamy orgje radości z powodu wiadomości 
nadsyłanych ze Ślaska w godzinie plebi­
scytu. Radość była niewczesna, była tylko 
szkodliwa. Była tak szkodliwa, że aż ofi­
cjalni Francuzi protestowali przeciwko niej. 
Instynkt polityczny mówił tym Francuzom, 
że ta radość ,“z niczego", te modlitwy mar­
szałka Trąmpczyńskiego w katedrze za gra­
nicą fatalnie tylko zdyskontowane zostaną 
przez nieprzyjaciół i przez mało życzliwych 
tych nieprzyjaciół opiekunów. Po trzech 
dniach — opinja nie myślała więcej o ple­
biscycie i trzeba było Żelaznem! kijami wa­
ląc wr dzwon trwogi, — przypominać jej 
Ślązaków i sprawę śląską.

Teraz, w chwili gdy Liga Narodów za­
czyna decydować o 'Śląsku Górnym, kilku 
ekspertów ma wykreślić granicę /„sprawie­
dliwego" podziału Śląska: ekspert chiński, 
brazylij$i.-. Od tego_ pomysłu wieje jakiś 
ponury komizm. Każdy (bowiem rozumie, 
ie  de Cunha i Wellington Koo tyleż wiedzą
0 granicy etnograficznej Śląska co o księ­
życu a maja to być eksperci, to znaczy lu­
dzie, świadomi rzeczy, mający uczyć czlon- 
kówR Lici, która zdecyduje o losach Gór­
nego Śląska! . . . .

Przed kilku dniami niejaki p. Bienai- 
mć, niegdyś agent wyborczy Combes‘a z 
czasów jego. walki bez zastrzeżeń z kościo­
łem we Francji, dziś dbcałowujący po rę­
kach arcybiskupów i biskupów polskich, 
ma odwagę mówić w Warszawie o tern, żre 
Polska powinna zadowolić się Pszczyną i 
Rybnikiem. Ma odwagę tak mówić w od­
czycie wygłoszonym w o b e c n o ś c i  polskiego 
ministra spraw zagranicznych, który słucha
1 nie protestuje! Czyżby się urzędowa Pol­
ska miała zgodzić na takie „rozwiązanie"?.

Przypuszczenie takie jest niedopusz­
czalne. Sto pięćdziesiąt tysięcy r o b o t n i  ko w 
polskich na Śląsku nie zgodzi się nigdy na 
takie rozwiązanie. Robotnicy ci muszą 
światu powiedzieć, że są, i że z miejsca, 
które im historja wyznaczyła, nie ruszą się. 
Przed kilku tygodniami stwierdziła to ko­
misja, delegowana przez Międzynarodów­
kę zawodowa w Amsterdamie, w osobach 
tow. Fimmena i .Touhaux. Powinni taką 
pielgrzymkę odbyć eksperci Ligi Narodów, 
pp. Hymans, de Cunha, Koo... Dowiedzie­
liby się prawdy, która dla nas, Polaków, 
jest tak oczywista, że zapominamy o niej 
mówić światu. I świat o nas dowiaduje się 
7  w y p ra c o w a ć  niemieckich niekiedy ogła­
szanych po angielsku a nawet po francu­
sk u / Ślady tych wypracować znajdujemy 
oattAi u. r^jtzvtadh Diiblissavch. któremi

nas częstują niewiadomo przez kogo nasy­
łani prelegenci cudzoziemscy!

1 znowu wracamy do sprawy propa­
gandy zagranicznej. Nasi politycy burżua- 
zyjni nie zauważyli dotychczas siły i zna­
czenia propagandy. Czy to nie jest dopra­
wdy, rzecz zadziwiająca, że jedyni u nas 
ludzie, którzy zrozumieli tę potęgę, to so­
cjaliści? Propaganda zagraniczna urodzi­
ła się u nas, czasu najazdu bolszewickiego, 
nagle niemal, ku oburzeniu całej reakcji, 
z głowy socjalisty, tow. Daszyńskiego. To 
on ją organizował, on bowiem rozumiał cu­
da, które propaganda czynić może. Do 
Wioch, do Auglji, do Paryża, do Berlina, do 
W iednia' — wszędzie jeździli wysłannicy 
propagandy i dokąd zajeżdżali, wszędzie 
dowiadywali się ku przerażeniu swemu, ż© 
opinja świata nie wiele albo i nic nie wie 
o sprawie, której przychodzili bronić. Jesz­
cze zimą ubiegłego roku Międzynarodówka 
Zawodowa zorganizowała wycieczkę na 
Śląsk, — nie puszczono jej tam, bo Rząd 
polski, nie rozumiejąc znaczenia tego wy­
jazdu, nie umiał wytłumaczyć w Opolu jego 
powagi i możliwych skutków. Jakże cieszy­
li się Niemcy, gdy Fimmen i Jouiiaux po 
bezowocnych staraniach wracać musieli do 
Paryża i Amsterdamu. Trzeba było sześciu 
miesięcy czasu, aby ta ankieta Międzynaro­
dówki mogła się odbyć. Mamy w Między­
narodówce kilku znakomitych przyjaciół. 
Wartość ich jest większa, ciężar gatunkowy 
każdego z nich jest większy niż wszyst­
kich razem wziętych deputowanych, jeż­
dżących na Śląsk w interesie... kapitału 
francuskiego! I nic tu nie pomogą polo­
wania urządzane przez spadkobierców Mi­
kołaja Potockiego w Rambouillet. Pomoc 
socjalistów cudzoziemskich jest bezintere­
sowna i dlatego pewnie ich słowa są takie 
ostrożne, kompromisowe, zachęcające do 
ugody z klasą robotniczą niemiecką za 
każdą cenę. Im także dopiero na Śląsku 
otwierają się oczy na prawdę. Bibuła, zre­
sztą często nieodpowiednia, pisana tak źle 
po francusku, że nie czytana zgoła przez 
francuskich czytelników, — cóż dać może 
o porównaniu z podróżą, w porównaniu z 
tem co towarzysze nasi widzieli doświad­
czonym okiem działaczy robotniczych w szy­
bach węglowych na Śląsku?

Mówią, że niema pieniędzy nawet na 
bibułę. Cóż dopiero na propagandę? Ci 
panowie zasiadający w pałacach miuists- 
rjum Skarbu przy ulicy Rymarskiej — nie 
mają na nic pieniędzy, co pożytek przy­
nieść może Polsce. Nie posiadając poli­
tycznego wykształcenia, nie znając świata, 
przyzwyczajeni do staro-austrjackiego Ma- 
rją Teresą pachnącego podwórka cesar­
skiego i apostolskiego nie mogą wznieść 
się do poziomu nowoczesnego. Nie rozu­
mieją, że waluta nasza od ich polityki upa­
da tylko i upadać będzie w dalszym ciągu, 
że prowadzą politykę bankruta, który za­
myka sam z własnej woli rynki zbytu i sto­
sunków, myśląc, że przy pomocy oszczęd­
ności, na gwałt zaprowadzonych, uratuje i- 
mie swoje od sądu upadłościowego. Pro­

paganda, to jest prawda, to jest także re­
klama, to jest opinja, to jest kredyt. Kto 
tego nie rozumie, niech idzie na sekreta­
rza do konsulatu w Birminghamie albo 
Marsylji, niech idzie do szkoły Nauk Poli­
tycznych w Paryżu a nie zapełnia swoją do­
stojną osobą antycznych foteli pana Stecz­
kowskiego!

• Dziś czas najwyższy, aby ministrowie 
nasi zrozumieli o co chodzi. Sprawa Wil­
na, sprawa Gdańska — stoją źle. Sprawa 
Śląska Górnego stoi źle. Opinja nasza mil­
czy zagłuszona tam — tamem kongresów

katolickich, obchodów, nabożeństw, prze­
sileń. Ale historja wyldnie kiedyś tych, co 
brali w tych czasach na siebie obowiązek 
rządzenia’Polską a nie uczynili wszystkie­
go, co było w ich mocy, a nawet tego, co 
przerastało ich siły, — aby uratować dla 
Polski odwieczną polską dziedzinę, gdzie 
sto pięćdziesiąt tysięcy najdzielniejszych 
robotników chce raz wreszcie zwalić z bo­
haterskich pleców żelazne, okrutne jarzmo 
prześladowań pruskiej pikielliauby 1 wyzy­
sku pruskiego i prusko - międzynarodowe­
go kaoitalu!
S £ .  K,

Sokoła lesil Sowieckiej.
TROCKI 0 „INTERWENCJI",

Pisaliśmy już, że Rząd sowiecki alar- 
nmje cały świat robotniczy pogłoskami, ja­
koby Francja planowała nową „interwen­
cje Zbrojną" przeciwko Sowietom. Wyka­
zaliśmy także, jakie są motywy tych so­
wieckich alarmów. Tutaj dodamy, żs so­
wieckie skargi jakoś dziwnie zbiegają się 
w tendencji z angielsko - niemieckim kur­
sem politycznym. Rosja sowiecka jak i 
czem może kurs ten podtrzymuje, wystę­
pując gwałtownie przeciwko Francji, Pol­
sce i Rumunji. Rzecz ciekawa, że Rząd so­
wiecki nie skarży się na Niemcy i nie wy­
syła do nich not. A przecież w Niemczech 
tak samo, jak w Jugosławji, uwili sobie 
gniazdo monarchiści rosyjscy, tworzący 
zbrojne przeciwsowieckie organizacje w 
ścisłem porozumieniu z reakcją niemiec­
ką.

Wobec alarmów bolszewickich, warto 
przytoczyć, co Trocki na plenamem posie­
dzeniu moskiewskiego Sowietu mówił o 
rzekomych niebezpieczeństwach. Czytamy 
o tem w „Prawdzie" z I-go września: „W 
dalszej części swego referatu tow- Trocki 
poruszył stosunki nasze z Polską i Rumu­
nią. które podlegają oddziaływaniu Fran­
cji w kierunku mieszania sie do naszych 
spraw. Zważywszy, że dla Polski Rosja 
jest najbardziej dostępnym i tradycyjnym 
rynkiem zbytu, tow, Trocki wyraża przypu­
szczenie, że z tej strony w tej chwili bez­
pośredniego niebezpieczeństwa, zdaje się, 
niema. Co się tyczy Rumunji, tow. Trocki 
uważa, że nikt z nas nie wierzy w możli­
wość jakichkolwiek poważniejszych za wi­
kła ń wojennych na granicy rumuńskiej, 
ale stosunki nasze z Rumutnją nie są do 
dnia dzisiejszego uregulowane. Francja 
widzi w Rumunji ostatnie ognisko możliwej 
przeciwko nam interwencji. Bynajmniej— 
mówił tow. Trocki — nie chcę być tak zro­
zumianym, jakoby nam ze strony Rumunji 
groziła wojna i tem mniej, jakobyśmy w ja­
kichś szalonych snach widzieli wojnę z Ru- 
muoją. O tem nie może być mowy. Ale 
Rumun ja ręką francuskiego imperjalizmu 
umieszczona jest w tałriem położeniu, że lo­
gika wypadków może ją zaprowadzić dalej, 
niżby sama chciała. Zaczyna od małych 
rzeczy, grupuje na naszej granicy oddziały 
petlurowskie, tworzy dla nich zarządy i łą­
czniki". Dalej Trocki mówi, że te oddzia­
ły mają wtargnąć na Ukrainę, a o ile będą

miały powodzenie, to za niemi pójdf woj­
ska regularne.

Ze słów Trockiego wynika, że Rosja 
sowiecka wcale nie bierze na serjo swoich 
alarmów wojennych. Zwłaszcza widzi, że 
Polska nie myśli o wojnie. Jeżeli więc 
bolszewicy rozgłaszają, że Francja dostar­
cza Polsce amunicji przeciwko Rosji, to 
świadomie kłamią.

Z DZIAŁALNOŚCI CZREZW YCZAJKI.
Pamiętacie, czytelnicy, gorzkie słowa 

z pewnego utworu Żeromskiego, że wszyst­
kie zabiegi, wszystkie prace społeczne koń­
czą się wezwaniem: „pożalujtie w żandarmr 
skuju"?

Słowa te przypomniały nam się, gdyś­
my czytali o rozwiązaniu W szechr osy jakie­
go Komitetu pomocy dla głodnych. Miało 
to wprost charakter prowokacji: bolszewicy 
sami zaprosili do tego Komitetu działaczy 
nie - bolszewickich, a później — aresztowa­
li ich. Z niebywałym cynizmem Rząd so­
wiecki uspokaja opinję publiczną zapew­
nieniem, że nie będą rozstrzelani, lecz 
część posiedzi w wiezieniu...

Gorszv los spotkał „spiskowców" pe­
tersburskich. Z 2 0 0 - tu  aresztowanych 
Czrezwvczajka rozstrzelała 61-go, trzecią 
część! Są wśród nich wybitni przedstawi­
ciele rosyjskiej inteligencji, jak prof. Ta- 
gancew (svn głównego twórcy ros. kodek­
su karnego z 1903 r.), prof. Lazarew'skij, 
rzeźbiarz ks. Uchtomskij i t. d. Nie było 
żadnego sądu. Zostali rozstrzelani popro 
stu na mocy rozporządzenia petersburskiej 
czrezwyczajki! Takiego naigrawania się z 
wszelkich form prawnych, wywalczonych 
przez ludzkość dla obrony od dzikiej sa­
mowoli, takiego pomiatania wszelkiemi 
rękojmiami sprawiedliwości — nie było na­
wet za czasów carskich. Szpicle śledzą, 
szpicle wydają wyroki śmierci!

Czrezwyczajka 29-go sierpnia ogłosiła 
obszerne -wypracowanie, streszczające wy­
niki szpiclowskich mozołów. Nie było żad­
nych rozpraw, żadnej obrony. Przeprowa­
dzono dochodzenie i — rozstlzelano. Oczy­
wiście z takiego szpiclowskiego dokumen­
tu niepodobna wyciągnąć wniosku, czy by­
ło rzeczywiście przygotowanie do zbrojne­
go powstania i kto był a kto nie był „spis­
kowcem". Tendencją sprawozdania Jest 
dowieść, że snisek obejmował wszelkiego 
rodzaju wrogów Rządu sowieckiego: mo­
narchistów, kadetów, mieóśzewików. e*e-
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rów! Byłby to niebywały w swoim rodza­
ju episek! I właśni© niemożliwość tego ro­
dzaju spisku świadczy, na jakiem łgarstwie 
musiało być oparte oskarżenie.

Niezmiernie charakterystyczny jest na­
stępujący punkt oskarżenia i — wyroku 
zarazem: .’Petersburska organizacja woj- !
skowa prowadzi rokowania z profesorami: > 
zastępcą rektora Uniwersytetu petersbur- j 
skjego Łazarewskim, ib. senatorem Manu- 
chinem i in. w sprawie opracowania pro­
jektu ustroju politycznego po pochwyceniu 
władzy. Zwerbowani profesorowie opra­
cowują kwest ję czteroprzyraiotnikowego 
prawa głosowania, ziemsldego i miejskiego 
samorządu, reformy finansowej i t. d. W  
miarę opracowywania gotowe projekty po­
syłano do ‘Finlandji, a stamtąd do Paryża.

Oto co w Bolszewjj jest zbrodnią, god­
ną kary śmierci!...

KONCESJE I  DZIERŻAWY.
Podczas, gdy cztoroprzymiotnikowe pra­

wo głosowania w Rosji jest spiskiem i zbro­
dnią (jak za caratu), Rząd' bolszewicki gor­
liwi & pracuje nad odbudową kapitalizmu.

Dotychczas dużo w Rosji pisano o kon­
cesjach, bolszewicy składali oferty zagra­
nicznym kapitalistom — ale praktycznych 
skutków to ni© miało. Obecnie Rządowi 
sowieckiemu udało się zawrzeć umowę z 
yPółnocnem (szwedzkiem) Towarzystwem  
tełegrafieznem“ na przesyłanie depesz do 
Rosji i przez Rosję. Opłata za słowo bę­
dzie wynosiła 1 fr. 19 centimów w złocie, z 
czego Rosja otrzyma 1 fr. 2 centimy. To­
warzystwo ma dostarczyć Rosji nowych a- 
paratów telegraficznych, które 5—6-krotnie 
przyspieszą szybkość telegramów.

Oprócz tego Rząd sowiecki ma wkrótce 
zawrzeć układy co do innych koncesji, zwła­
szcza na przemysł drzewny koło Baku. Konr 

,cesja ma być dana zagranicznym kapitali­
stom na 40 lat.

Wydzierżawienie przedsiębiorstw idzie 
w dość szybkiem tempie. W Rostowie i 
Nachiczewani wydzierżawiono do 1 sierp­
nia 50 zakładów przemysłowych, z tego 9 
osobom prywatnym, resztę—spółkom. Pra­
wie wszystkie gospodarstwa ziemskie so­
wieckie na pohrdnio - wschodzie (półtora 
miljona dziesięcin) postanowiono wydzier­
żawić.

Na Białejrusi ze 160-iu zakładów prze­
mysłowych, które podległy „unarodowie­
niu", postanowiono zatrzymać w rękach 
Rządu ok. 87-iu z 5 tys. rob. Resztę posta­
nowiono wydzierżawić.

świat agentów, którzy umieją czytać, a nnoże 
nawet pisać. Ci agetej za pieniądze kupują 
pierwszego lepszego przećtoodipia z atwy nip. 
p. Okp&iświata i każą mu robić „donosy*"* W 
tych „don osach" można ipjisać, ©o się tylko ze­
chce, np.: „Bn... Białcigwandizdeita Salwinkow 
wysłał d’o Oiżykipina w gub. Nikakojłslkiej 75 
roiljairdów ton dynamitu aercplainean, kltórsgio 
dostarczył mu komiwojażer artykułów gumo­
wych (pod tym tyiulem rozumieć itaJeay ja­
kiegoś majiolra lub generała wojsk pofefciick)".

Ażeby „dpoots" miął charakter dokumen­
tu, tnzeiba go fcomiocEiniie napisać na maszynie 
i opatrzyć pieczęcią jakąkolwiek. Może być 
lafp. pieczęć: „Rewkom - watr - jat do iwaiter- 
ikłozeitóW". To Wystarczy. Agent zanosi doku­
ment do bolszewickiego ambasadora. Amba­
sador, widząc pieczątkę, wpada w sizal rado­
ści. Zdolbyl nareszcie dowód, że iPoiMca popłe- 
ra rosyjskich ^bialogiwardjzjMóiW0* pieniężnue, 
dyna/mliean i aeroplanami. Iskrzy więc do p. 
Cziczenm: „Dzisiaj otrzymałem dokument 
autentyczny z pieczęcią „Rewkoom - war-jat do 
waterklozetów", stwieidzająicy mi© zbicie, że 
potoki rząd pT^igotowuje powstanie w Olrży- 
kpinSe". P. Oziczeriin, przeczytawszy depeszę 
Swego ambasadora, podskakuje z radości i 
natychmiast zabiera się do sfabrykowania no­
ty do polskiego ministra spraw zagranicznych.

Nota zaczyna efę od słów: „Na zaradzić do­
kumentu rządni polskiego, dost arcszonego 
nam pmez p. Gkpiświate, ctpaitnzonego ipi®- 
ezęrią: „Rewloolm - war - ijat do watterkloze- 
tóvV“, stwteridtrającą niezIbkJi® 1 t*. d.“ Ozteae- 
rlm grozi dalej, że jeżeli w pfBylsiziolści rząd pol­
ski będzie wysyłał dynamit ibtełoigwairdziistom, 
to Sciwdepia nie dotrzyma w dalszym ciągu 
warunków .pofccjoiwych, jak ich dotąd mi© do- 
’inzyimytwała.

„Domoisy," p. M. były stekiem badttrsbw. 
Ale tę pigułę pdfinnęM dypjfomajcii sowieccy z 
żartoraniością aieto&ta, kltóry połyka wszystka, 
człoWiieka, szcaotfoę, Suzmatę, kufer, miotłę, u- 
rymę, glicerynę crzy okowitę.

- Lecz w nocie Cziioziertoa udettoa, opirócz 
tupetu w rozgłaszaniu zmyśleń Iktpiaraa - agen­
ta, brak ciernia bodaj, jeśli jiuż nie hoimotru, 
•to bodaj przyzwoitości. Ni© było dotąd: w hi-’ 
stop;! talk cynicznej dyplomacji, któiraiby iw n<> 
taich powoływała się na ezpieigoiwrlklo .jdańo- 
■sy". No i... mi© było szefa, któryby z taką ibiiur 
tałbością wydawał swoje narzędzie, jak to u- 
cżytnił Cztaeriiu, uważając p- Mysłowskiego za 
*'Wego agenta.

Taka brutalność nie itethlteje nawet w 
świecie alfonsów i rzetziimiietsizllrów. Apasz ni­
gdy tai© wyda swego kamrata. Oni maną hoaxar,

Zyałauz.

Osadnik czy skazaniec?

Mały feljeton,
UsiliwjtHjPi} laws! I tzrezwjtzaioa

lia.
Ostaltaia nota Czniceeriina rzuciła szczegól­

ne światło na dyplomację sowiecką. Lis* p» 
Mysłowskiego, streaziczony we wczorajszym 
numerze „Robotnika'", ippzlwaia 'zajrzeć głębo­
ko aż ,yd© samego jądra gęstwiny*1 w tejlmlki 
galbMetu (komisarza sowieckiego do spraw za- 
granitenydh. Już teraz wiemy, jak to się fa­
brykuj® „noty" sowieckie.

Cftóż przede wiszysłkiem wysyła się w

Otrzymaliśmy następujący art., podpisany 
przez 8-iu osadników.

IW powteei® Kamień iKoszyr&ki, gleba to 
po większej części krzemienie, ulotne piachy 
i bagna (nad: SI och ode m). Lecz znajdują się 
tutaj i folwarki, w 'których jest gleba nawet 
Ii-ej klasy, , i  ta  były z wiosną, jako opuszczo­
ne, przejęte mai rzecz osadnictwa żołnierek ©- 
go. \Osadnicy jęli się pracy ochoczo, byleby 
tylko'odłogi zmienić na pola orne i uprawne. 
Należy nadmienić, iż z dwrilą przejmowania 
majątków na rzecz osadnictwa właścicieli 
tychże majątków nie było, kiedy zaś osadnicy 
powycinali i pokairczowali krzaki, uprawili 
rolę, zasiali zboże, które w tym roiku mimo 
późno przysłanego zasiewu Marniało się kło­
sem, właściciele tychże majątków poczęli wy­
rastać, jak grzyby po deszczu. Ciekawi będąc, 
jaki© są urodzaje na ich odłogach 7 -letnteh, 
nasyłali swoich wywiadowców, by dowiedzieć 
się o stanie zasianych pół i, w ykasowanych 
odłogów. Kiedy zaś wierni sługusy wracali z 
tom, urodzaje są piękne, obywatele ci uda­
wali się do Komisji Odwoławczej, a  otrzyma­
wszy tern dokumewta, iż mają ipraiwo odebrać 
majątek, peiwkacali ca  dawne odłogi, a  dzi­
siaj "orne pola, doprowadzone do tego stanu 
intensywną pracą naszą, mówiąc: „Wy opu­
ścicie "ten folwark!, gdyż to jest moja wła­
sność".

Już po upływie paru tygodni odebrano 
nam folwark w Ruzakaćh, następni© w Alek­
sandr’! i Zanewiszczach. .Właściciel folwarku 
w Aleksandrii, p. Tański, mimo, ż© otrzymał 
od nas poła uprawione, zasiane owsem, jęcz­
mieniem, hreczką i łubinem pod żyto, otrzy- 

! roując z tego trzeci snop ze zbiorów, zam ast 
| być nam wdzięcznym,, gdyż za ciężką naszą 
' pracę zwraca zaledwie 51.000 mik. (śmieszna 

da klwota jest tylko ochłapem, rzuconym jak­
by z przymusu, a nie zwróceniem wkładów

przez nas włożonych)1, przeklinał jeszcze, na­
zywając nas: „polskimi1 bolszewkami".

'Pozostały nam więc dzisiaj tylko 4 folwar­
ki, do których już nikt nie chce się przyznać, 
bo z krzemieni, jak w Hucie (Kamieńskiej, u- 
lotnych piachów, jak w Borownie, Jajnie i 
Grywi-e i ba gien, jak w  Skom oroszę, która je­
szcze stosunkowo do innych folwurków jest 
znośną, wielkich korzyści odnieść mi© mcina. 
a przecież te kamienie, czy piachy nlM dar­
mo nie odda1, bo a* za te Rząd zapłaci. Niektó­
rzy panowie, poodbierawszy swoje majątki, 
dio tej ipory nie zwracają żadnych kosztów za 
do-tychczasową mozolną pracę osadników i za 
zużycie narzędzi rolniczych, które z powodu 
kilkuletniej nieuprair.y roli, na której pioiwyra- 
stały kraató i chwasty różnego gatunku, przy 
tegoiocznej wiosennej uprawi© bardzo się 
zniszczyły. Należy zaznaczyć, iż narzędzia rol­
nicze, 'które Kolumna Osadnictwa Żołn. otrzy­
mywała z województwa; 'Poleskiego, nie nada­
ją się do uprawy tutejszej gleby, to też ule­
gły zupełnemu zniszczeniu. (Narzędzia tle, zda­
niem fachowców, zrobione są z najgorszego 
materiału. Koszta- zaś, jakie pow stały z tego 
pciwiodu, ponosić mają osadnicy. Ciekaiwi je­
steśmy, z jakiej racji ikosaha te za- maferjał 
nieodpowiedni na nas spaść imają?

(Pomimo, że kolumny osadnicze istnieją od 
wipsny r. b, i mogły by do obecnej chwili zro­
bić wielki© postępy w kierunku budowy 
mieszkań, władze wciąż zwlekały, zawsze ma­
jąc cans! I nadal bardzo się troszczą o przy­
szłego osadnika, że nie będzie miał -gdzie prze­
zimować, troskliwość zaś ta  kończy się na tem, 
że do obecnej chwili nawet nie dano potrzeb­
nego materiału do zremontowainia nędznych 
rud-er, zamieszkanych przez osadn ków. Z koń­
cem września nastąpi 1'kwidaoj® kolumny a o- 
saditticy oddani będą chyba 'Opątreuości Bor 
skiejl

Na tem- polu nie -powinno być żadnej 
zwłoki.

Rząd nie wie o tem, jak jego panowie 
przedstawiciele, delegaci i t. d. wybrani jako 
fachoiwi rolnicy, spełniają swojo obowiązki!

Z chwilą, kiedy zlikwiduje się 'kołunrua* 
należało by sprowadzić rodziny, gdyż to leży 
we własnym interesie naszym', a  nawet jest 
przez Rząd zalecone. Ale gdzież je umieścimy? 
czyż może w tych nawipół zawalonych zie- 
miaaka-ch. jak np. w 'Borównie, -powstałych 
po wojnie światmwej, które z chwilą deszczu 
zamieniają się raczej w studnie, a nie w schro­
niska dla jakiejkolwiek istoty żyjącej.

Niemałą też -troskę o osadników okazał p. 
Starosta tuit. powiatu, bo dowiedziawszy się, iŹ 
baraki zostały przeznaczone na tymczasowe 
zremiontioiwanie kwater dla osadników, zabrał 
7, pomiędzy nich -byłe niemieckie kin© polo- 
w-e. które było stosunkowo do pozostałych naj- 
możliiwsze do użytku.

Doszły nas wiadomości, iż iw innych po­
wiatach żolm-os-ad. pracują już na swy-ch 
działkach i częściowo zamieszkują w© wła­
snych domostwach. A u na«? Niżej krytyki! 
Od czasu istnienia (Kolumny Osadniczej do 
chwili obecnej, nie obmierzono nawet granic, 
nie mówiąc już o podziale ziemi między osad- 

' ników. ‘Wazelkie przejęcia majątków przez 
Komisje Klasyfikacyjne co do wartości ziemi 
odbywają się całkiem pobieżni©, ne szkodą 
dla przyszłych osadników.

Prosimy kompetentno władze, by wejrza­
ły w nasze krytyczne położenie i jakmajprędzej 
pospieszyły z pomocą, by frazesy rzucane n« 
papier, stały się raz rzeczywistością.

5)
ROMAIN ROLLAND.

Piotr i Łucja.
id y l l a  t r a g ic z n a .

Przełożyli: Mairja Zabojecka
i Heniyk Beamaski.

/

— Pand śmieje się ze mnie; pani ma słusz­
ność.

i— Ni© śmieję się bynujmnl'ej (gł-os, jak 
i  knolk był żywy i mięScid). Śmiałeś, się pan, 
kiedyś był sam ; uśmiechnęłam się, wiidaąic pa­
na.

— fl-mtojf'iin sćę naprawdę?
— Pan Wciąż się jeszcze śmiej©.
— Teraz, wiem dlaczego.
Nie (pytała dlaczego. Sali ofbdk siebie. 

Byli szczęśliwi.
— Jakie piękne słoneczko, rzeOcłai
— To wiiosna, która się rodzi namowo.
— Toś pan się do niej uśmiecha! przed 

dttwilą?
—• NŁe tylko do niej. Być może, że i dio 

pan i
— Mówtt pan nieprawdę. Brżydki ! Pan 

mnie ni© z®ia.
— Jak można tak mówić! Spotykaliśmy 

się, earn .nie:wiem, ile rany/
— Trzy razy, licząc w  to i! dizisiejaze spot­

kanie.
— Ach, pani pamięta? Widzi pani: je­

steśmy starzy znajomi!
— Mówmy o tem!
—- Bardzo dobrze. Tqg0 tyllio pragnę... 

Siądźmy sobie. Tam, preszę. Na chwrlę, chco
Pani? Tak. dobrza nad brzegiem wodyf 
(bj-li kolb fbnłanyi Gciiaiei, Mórą mularz© ua- 

• l i f f r i w a i i  w p f i ś t t f f u i  ” i « a r 4 i i  w  ' f s a @ 3

ŁkuSkam i.:iKt;xió* cocnydi)
*— U:** inagę. spójnię monitu®^

Powiedziała godzinę. Wytłumaczył, że ma 
jeszcze dwadzieścia pięć minut czaan.

Tak, ale -chce jeszcze zakupić podiWtociBO- 
rek na ęoigu u®cy Racine, g'drio sprzedają do­
bre bułeczki. Wyjął bułkę z kieszeni.

— Ni© znajdzie tem pani lepszej... Czy by 
pani ni© chciała przyjąć mowj?...

Zaśmiała się i zawahała. Włożył jej bu- 
łeoźkę do dłoni i1 dłoń zatazymał iw© właisnej*

— Tyl© mi ąprawtoz ipnzyjelmnościi! Pro- 
stzę, siądźmy na chwalę!..-.

Zaprowadził ją ku ławce pośrodiku alei 
okalaijącęj basem.

— Mam jestaczie coś więcej...
Wyjął z kieB®enii tabliicdcę czekclaldy.

[ — Co za łasińcih!... I co więcej?...
— Tylko, że ml wsiiyd trochę. TaiMiictóką 

nde jest zawinięta w ipaipier.
— Dawaj, to nic nie 'Sizkodzi! To wojna.
Patazał, jak chrupała.
— Pora® pealwszy, odezwał jię, mylślę, 

że wojna jest doibra.
— O, ni© anówmy © niej! To takie nudne.
— Bobrze, zawołał radośnie, n'i|gdy mi1© 

będziemy o niej mótwi®-
iPcwieliT.e stawało coraz .lżejsze.
— Spojrzyj na tych uirwfeów, zawołała, 

j^k kąpiel swoją biorą.
(Wisikaeała relką na wróble, (kąpiąc© Się u  

brzegu basenu).
— A więc, poiwiedżial, wtedy iw kolei 

'podziemnej izaipanlęteła mni© patii?
t — Ząpewine.

■— Ale przecież ni© paitrzałaś wcale w 
moiią stronę... Byłaś pnsez cały czas odWiróco- 
na odeianie... Zupełnie, jak w tej chlwfcli...

(Pnzyglądał śię je? z pirofiłu w chwili', gdy 
cbtoipała bułkę, spoglądając przed sieibie).

— ...Czemu mi© gp©j.nysz na mtni'e? Cóż 
■taro fe s t.ciekawego?-..

Nie odwróciła głowy. Wziął ją ,za prawą 
rękę. R ę k a w ic z k a  popinta na ipałcu 'wskazai- 
jjącjur, odsłaniaia koniaczek paka.

' fia w  pansi patrzy?

— Patrzę na pana. który oglądasz moją 
rękawiczkę. Pircesizę ni© drzeć jej więcej 
jeszcze!

(Zabiera się właśni© do iposzenzalnia dziu­
ry w p a ta ) .

— Ach, przepiraszam! Ale jak pani mioża 
to widzieć?

Nie, odpiówiedlaiala; tylko w profilu u- 
śmlecbniętym. dhyltaze Bobaczyl nagle Ikdnitet 
oka, które się śmiało.

— Ach, do za podstęp!
— To rzecz najprostsza *w świeci©. Każdy 

tak czyni'.
— Ja nie umiałbym.
— Spróbuj U  Zezuje pan.
— Nie potrafię. Aby zolbaózyć, muszę pa­

trzeć wprost w oczy, naiwni©, głupio.
— Nie, wlcaie nie tak głupie!
— Nareszcie widzę ©czy pani.
Spojrzeli na siebie, śmiejąc się po d'chiu.
— Jak pani na imię?
— Łucja. i
— A panu jak na imię?
— Plota*, łanię pa-osle, zużytte,
— Poczciwe Imię, które ma poiczcBwe i ja­

sne oczy-
— Tak, jak moje.
— Jeżeli cbodlzi o jasność, taik, oczy pa­

na eą jasne.
—To dlatego, że spoglądają na Łucję.
— Na Łucję? należy mówiiić: na pannę 

Łucjję.
— Nie.
— Noe?
(Pioitraajstl głowią).
— Ni© jasteś panną Łucją. .Jesteś Łucją, 

a ja jestem — Piotr. " " '
Trzymali się za ręce. I nie spoglądając 

na sidbie, z oczyma utkwdonetml w miękki la­
zur nieba ipoipirzeK gałęzie ibeźMIstnych drzjew, 
zamilkli oboje. Bieg !dh myśli poprżeK dłoni* 
— wiązał się i mieszał.

Ona odsuwa się:
— Onego wiecaoru baliśmy się oh©]©*

W ACŁAW  WOLSKI

l (fila „Wdy n iraif.
PEJZAŻ EGZOTYCZNY.

...Od ozamej, ipugarbionej. jakby ®e stęża­
łej la\vy ultworzcniej, litaji horyzontu, odciina 
sŁę złota, bajkowa zorza Zachodu. WycziUwa 

j ®ię odirawu ża cichy tein Cud 'Piękna dioddonyiwa 
się ma planecie z Dalekich, Niepoddbnycih 0- 
'tlchłanii, i z Przedwiecznych, Niezgłębionych 
Czasów. Złota Gwiazda Dnia, (kltóra już wte- 
sciivie zapatdła w ztetą, baśniową toń, pod 
czarną, pogaribioną ltoję wtelnoik'regu, śni się 
duszy, jako jakaś lejąca z siebie złoito -

Poprzez czarne, jakby zastygłe w Śmierci 
Piękna, śmiertelnie (ipo ludzku biorąc) smail- 
ne, a  pomimo to jakby jakąś ciicthą Radiościią: 
Wileoanośoi uśmiechnięte, cmetaltam© rozłogi 
tego planety pełzną pawcli, ale i nieprizępaintą 
miacą Fatalizmu, hen, ku złotu Bajkowej Zo­
rzy, tytainitone, ipurpuroiw© Potay, przenvailaf- 
jjąc ipoprzez nierówności czarnej, bemadiziej- 
nie martwej, zastygłej powiemzdiUi Ta'iemmi- 
częgo Planety, swoje krwawe, olbrzymi© prze­
guby.

Wygląda to tak, jaklby weieHolny w le  >pur- 
•purciwe, egE'atyctan© poitiwony, Odwiedźmy, Ni­
gdy Nionkojany B ól tego planety, 'pełznął 'tra­
gicznie, beznadziejinie, bez wiary w jukaś 
ehoćby chwiloiwą ulgę, w lśniąc© na hoircizoo- 
cń*e, Bajkowe, Daleki© Złoto Marzenia.

-- Tads, szepnął Piotr, ibyto nam dobrze.
(Po chwili, dopiero, uśmiechnęli się, zau­

ważywszy, że wyipotwi'edziea'i każde to, oo dru­
gi© myślało).'

Wyrwała nagle rękę i wstała s^ylbko- Z«- 
gair dtawanil. *

— Och! mann czas zailedlwie...
Puścili się vr dlrogę oboje, przyśpieszamąc 

kroikiu. ©o Paryżanliii umieją ezytniić talk ładmu©, 
że widząc je biegnące, ni© ma « ę  wrażania, 
że isię śpięazą, z teką 'czynią to łaltwością.

— Często ipiizydhodfcdaz tutaij?  ̂ ^
— Cddaiemm©. Al© raczej z drugiej sltro- 

ny Wteirasy (ręką iwdfcazała na ogród), wracam 
z  muzeum..

OpojrzaJ na karton, Iktótry niosła pod ra-
mieiaiem).

— Jesteś artystką?
— Ni©, to za wielki iwyraz. Gryemolę po- 

lproteffiu>.
_  W jakim celu? Dla przyjemności?
  O ni«, nd'e! Dla chldba.
  Dla 'dhteba!
— Brzydko to, nieprawda, iup*rawi'ać sztu­

kę dla pieniędzy?
— To praedewszyslMein dcdwste, jak mo­

żna z a r a b ia ć  pieniądze, jeżeli się mi© mnie 
malować- i

— Właśnie dlalteigo. Wyltluimaiczę ito panu 
innym razem.

— Innym razem zjeimy znioiwiu ipodwe- 
caozdk koło faaitawny.

— Zobaczymy. Jeżeli bedoie ładniie-
— Ale przyjdziesz wcześniej? Niepraw­

da? Powiedz... Łucjo...
(Byli już koło przyeteinklu. Wskoczyła na 

stolpień tramwaju).
—- Odpow. odz, mów, sJonecziko-..
Nie odpowiedziała; al© kiedy wóz ru­

szył, opuściła na znak zgody powieki i na 
ustach jiej przepytał wyrazy: „'tak, Piotrze".

(D. c. u.).
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Spyawa „ParowoiuM.
©twa tygodai© tema robotnicy fabryki „Pa­

rowóz", która, jako własność niemiecka, uległa 
sekwestrowi i jest pod zarządem Min. Spraw 
Wojsk. — otrzymali zawiadomienie, ie  .połowa 
personelu jest zwolniona. Jakoż połowie rob. 
(iw fabryce pracuje ok. 800 ludzi) wypłacono 
zgóry za 2 tygodni© i natychmiast ich zwoi. 
niomc. (Robotnikom tłumaczono, że M n. spraw 
wojsk, zmuszone jest do zmniejszenia perso- 
celu. ponieważ nie ma kredytów na roboty.

Delegacja robotnicza wraz z posłem tow. Per­
lem udała się do wice-ministra gem. Miehaeli- 
sa, który potwierdził, że rzeczywiście Min. nie 
ma pieniędzy, i oświadczył zarazem., ie  od 1-go 
października fabryka przechodzi do Min. prze­
mysłu.

Ufa zapytanie, dlaczego Mm. spraw woj­
skowych redukuje liczbę robotników, skoro 
może tę sprawę po®rstawić wraz % fabryką 
Min. przemysłu — p. Mtohaelis oświadczył, że 
taka jest „umowa".

Tutaj zaraz podkreślamy, że posłępowa^- 
me Min., które przecież od- dłuższego czasu 
wiedziało, jak'e ma kredyty, i mogło stopnio­
wo zmniejszać liczbę robottnikw nie zaś od- 
razu 400 ludzi wyrzucać na bruk — że tak iej 
postępowanie jest wysoce naganne. Rozsądny 
przedsiębiorca prywatny tak by nie postąpił. 
A cóż dopiero instytucja państwowa!

Ale jakże ma się rzeoz z oddaniem fabry­
ki Min, przemysłu-? Otóż w rzeczywistości cho­
dzi nie o oddanie fabryki pod zarząd innego 
Min., ale o przekazanie jej ,.(Komitetowi Za­
łożycieli Akcyjnego Tow. Parowóz", na które­
go czele stoi znany p. iZaglen-czny. W rzeczy­
wistości, jak się zdaje, firma ta. jest tylko po­

krywką dla niemieckiej firmy „Artur Koppel" 
W! Berlinie, która była właścicielką tej fabry­
ki.

W ten sposób fabrykę zasekwestroiwaną 
oddaje się faktycznie firmie niemieckiej!

Oddanie fabryk^ „Parowóz" Min. przemy­
słu byłoby tylko formalne. Ale umowa w tej 
sprawie między Min. spraw wojskowych a  Men. 
przemysłu nie doszła <ło skutku. Min. przemy­
słu nie ugodziło się bowiem, aby Min. spraw 
wojsk, w ciągu trzech lał obowiązane było od­
dawać tej fabryce roboty, których we własnych 
warsztatach dokonać by nie mogło-

Tak więc poroz/um'enie nie doszło do 
skutku. A wtedy ^Komitet założycieli" o- 
świadczyJ, że jedzie natychmiast kupować 
przedsiębiotrstwo od prawnych właścicieli w 
Berlinie! b

Jest to rzecz niesłychana! Fabryk® jest 
pod semestrem, fabryka należy tedy do Rzą­
du — a  pp. Zagleniczmi rzekomio ,,kupują" ją 
— w Berlinie!...

'PP. Zagleniczni robią świetne interesy. A 
tymczasem robotników Wyrzuca się na bruk. 
Bo Min., zawiedzione w swojej nadztei, że 1-go 
października -pozbędzie się fabryki, poleciło 
wszystkim robotnikom i urzędnikom natych­
miast wymówić pracę!!

A więfe jeszcze 400 robotników od 1-go 
października zuaidz e się na bruku!

Min. nie ma pieniędzy ca- roboty. Ale ma 
pieniądze na to, aby Koppkxm i Zagteniczmym 
płacić daleko więcej za roboty, niż wynoszą 
koszta w fabrykach rządowych.

Co za gospodarka! Cd za dzika -gospo­
darka!

przesilenie gabinetowe.
Z (każdym dniem sytuacja gmajfiwa się 

oorac bardziej. One-gdaj wieczorem zupełnie 
jasnem stało się, ż® Rządu kioaliicyjnego wo­
bec odmowy P. p . S., „Wyawołemia" i grupy 
Stajpióakiego, nie da silę stworzyć. M'rao to, 
p.p. Baworoiwskli z klubu Piracy Konst, -oraz 
p  Thomas e (klubu Miesizcz. w imien iu Zeiąpołu 
Strcvnnreftw Centrowy oh odbyli wcaoraj przed 
południem naradę z p. Dulbanowiczieim. Z na­
rady tej ukazała się relacja w wieczoimem wy­
daniu wazorajiszej „Rzera}T'°,;lP0® cir‘> najwi- 
doozniej inspirowana przez samego p. Diuba- 
noiwićza. Według ^Łzeczypospoiitęj" sytuacja 
miałaby się przedstawiać tak, jalkigdyiby w ło­
nie Zespołu zarysował się rozłam, polegający 
ma tern, że K. P. K., N. Z. L- i Zjedln. Miesocz. 
na własną rękę — za pośrednictwem właśnie 
p p . Bawwowskiego i Thomasa — zabiegają 
o utworzeniu Rządu, z pominięciem P. S. L. 
P. Dubanowicz—jak .podaje „Rzeczpospolita"— 
wytwoioslkawał z rozmowy z wyżej wymienio­
nymi delegatami Zespołu, których , .petaomioo 
ni'dwa w sprawie sitaiiowiiska P. S. L... nie by­
ły równie pewne", jak w epralwie stanowSsika 
innych członków .Zespołu, że oprócz li30 głosów 
endeków, chadeków i erodetko - chad elków Du- 
bamowiraa jeszoae 77 głosów prawicy Zespołu 
opowiada się za gabinetem koalicyjnym. Naw 
w ięc nte stoi na p,r»e sak od zi e do tlWoamenia 
gabiineltu „koalicyjiaego‘,‘, dla którego oiwe 207 
głosów stanowiłyby podstawę, a resztę sifcrctn- 
ntetw nśteżałoby dla koaliaij pozyslkaić. Wobec 
tego odbyła się narada pnzedstawicieli Zw- 
T>ud.-Nar., Ch.-D. i Nar.-Chrz. Sfcr. Lud., na 
której poStanowiowo wysłać eto marszałka Ełst 
% propozycją zwołania narady wszysltlkiich ki/ił- 
bów, stojących na gruncie (koalicji, .jcełeim o- 
mówdeatia drogi, jsiką należałoiby obrać, aże­
by, nie zaanyfcając żadnemu stra in  iclbwni wstą­
pienia do Rządu, jdknajszyibdieij zlilkwildoiwać 
przesilenie gabinetowe®. .Liat ten z podpisami 
p.p. Czerni e\v skietgo, Dubanowicza i Gląbiń- 
«kii ego olk. godz. 2 wysiany został do mar- 
waika, Móry zwołał proponowaną w ]jiście na­
radę ma godz. 9-tą wieczór.

Spraiwazdani© ., Rroozyfpasfpolitej" wywo­
łało W Sejmie burzę. P. Baiwoirowistkii & obu­
rzeniem stiwierdeal, że jest ono zupełnie nie­
zgodne 2 prawdą, a hornem/tarze, złośliwi© wy­
paczające jego i p. Thomasa intencje i istotne 
zamiary. iZ p- Dubainowiozem bowiem rozma­
wiał jako u pe łn nsnocniony przedetawilciel Ze­
społu. który występuje w sprawie Rządu zu­
pełnie jedholicię i którego wtszysoy czło®!ko 
wie i nadal chcą zachować so lidarność w wy- 
siąipioniach najzewmątrz.

Święte oburzanie p. B'Hworow£kiegn było 
bandzio szczere, gdyż naprawdę p p . Batecirtow- 
ski i Thomas byli u p. Dubanowiicza z ramie­
nia Zespołu. Ale p. Dubanowilcz imliał zupeł­
nie uzasadnianą nadzieję, że uda miu się po- 
różnić członków Zespołu Centrowego. Nikit in­
ny, jak K. p. K. zachownulem swem pozwała! 
prawilcy na różne koimbinipoje i intrygi. Palno* 
wie wiryikści wschodnio - galicyjscy ciągną 
„zespół" na prawo i chcieliby bandzoi, aby do­
szedł dto sfcutku gabinet oeutrowo - ipraiwioo- 
wy. Niektórzy czJoinkcavie K. P. K. ibardizo wy­
raźnie mówiła o tem z praiwiicą i zabieigaJli u 
ludowców, aby i P. S. L. zjadmać dila tej kom­
binacji. Wogóle w nasKym Sejmie, .gdzie wszy­
stko dzieje się na epaik, stało się tak, że pray- 
padkowy, nieliteany i nieposiadający właści­
wie Msro faktycznego niaindatu do p.rzeima- 
waania w czyfllsko'ljwiek imi-eai/g rlepelk we­

teranów austrjackiego parlameintu, podejtauje 
się state mjbaixkieij czynnej rola imedjatara 
podlczas przesileń gabinetowych. Skutek by­
wa taki, że prawica ma zatwsae w^łzięcane po­
le do intiryg i tylko z powodu nieudolności i 
wyijąlt!kow’-ej tępoty umysłowej p. Diutoainoiwi- 
cza gra K. P. K-, prowadząca do utworzenia 
gabinetu oentrowo -' prawicowego, przedwcze­
śni© zastała ujawniona, a item samem unieanto-
ŻiliWikKlML

W tym stanie rzeczy lihl stronnictw pra­
wicy do Marszałka stał się przediiąioftem na­
rady Zespołu Centrowego. Wyniki narady 
przedstawił p. Skulski w imieniu Zespołu na 
poisaedzeniu u Marsizalka, na (którean abecni 
byli przedistawicteite Z w. Lud.-Nar., Ch-D., 
Narj-ChirtŁ. Str. Lud., K. P. K„ Zjedn.- Mtaazcz., 
N. Z. L., P. S. L. „Piafeta", Kat.-Lud., oraz N. 
P. iR. — a więc fydh klubów, 'które w zasadzie 
godzą ŝię na gablnelt 'koalicyjlny.

P. Skiulisiki sttiwte>ndkił 0 0  inaisltępiuiję: Z, S. 
C., widząc, iż pierwsza próba utworzenia ga­
binetu 'par 1 ameniaimtgo nie udała się, doło­
żył wszelldch starań, aby zjednać stronnictwa 
dla myśli stwoinzeuiia gabinetu koalicyjmego. 
Pertraktacje, przeprowadzone ze stoominiwfiwa.- 
mt wykazały, że wobec oświadiczenia się prze- 
citw gabinetowi koalicyjnemu klubów P- P. S., 
P. S. L. „Wyowiołienie* i grupy Staipiusfei'ego, 
gabinet ikioalicyjmy w ścisłem tego słowa mar 
azeniii jest nie do osiągnięcia i należy 'zabie­
gać o gabinet iwdękstaośd padasmentafroiej. 
Kjnb N. P. R. oświadczył w tej sprawie, że do 
większości parlamentarnej, do której by nie 
wszedł żaden inny kfliub z lewicy — i U îub.N. 
P. R. nie mógłby należeć- Również w łonie sa­
mego aeąpolu P. S. L. n!i® uważało dla ®etoie 
za możliwe wejście do Rządu, dó którego żad­
ne już ze stronniob.v lewicy ’nie należało. W 
te} sytuacji pozostała strcmniictwa Zespołu 
Centrowego doszły do pnzeświadczenda, że 
większość parłam entarna bez P. S. L. i wszy- 
sibkiteh grup oa lewo stojących byłaby tak nie­
znaczną, dż należytej i dłaigottrrwałej podstawy 
rondowej daflby nie mogła. W ten sposób Z- 8. 
C. stwiendteil, że nie ma rniożnoiści utworzenia 
Rff.ądiu parlamentem ego. Zdając ^obie spra­
wę, że ze sitainju podobnego należy rwyjlśd 
jalknajlprędzej, Z. S. C. prepomuj© uitworzienie 
Rządu ibiezp-alrltyjnego i 'poizaparl-umenilariiiego. 
Z. S, C- sipodzie'wa się, ie  bezpartyjna osoba 
prezydenta ministirów m yłaby łatwiej uzy­
skać większą ilość głosów, aniżeli osoba, par­
tyjnie ekapomiowana, i wobec tego proponuje 
nasitępnijądy sposób rozwiązania przesilenia: 
Na konwencie semjorółw Z. S. C. proedistewi 
odpowiadającego powyższytm warunkom kan- 
dydaita, sądząc, że uozyndą to również inne 
kluby. Kandyd atbwi, Wtóry otrzyma oajiwięk-

ilość głasówi, należy powierzyć misję two­
rzenia Rządu. Wybranemu kandydatowi po- 
7joi3tawi.oa»by była -możność doboru członków 
Rządni, bez wiżględu na przynależność ipantyj- 
ną.

Itezcniówie-nie p. Skulskiego wylwołało o- 
Żywmną dyskusję. Praedstawioi-ele prawicy 0 - 
.świaldictzyli się przećiiwko propozycji Zespołu. 
Piostamolwiono wezwać marszałka, aby zWolał 
(konfwemt senjoróiw. Dziś o gotdz. 12 ma się 
(koiniweiit seniorów zebrać j wysłuchać proiP0' 
zycjli „Zespołu".

Tak więo hi end ale próby utworzenja Rzą­
du koalicyjnego nasunęły Zespołowi Stroin- 
nid'W Centrowych myśl utworzenia Rządu u- 
rzędniczego. pozaparlamentarnego. Projekt ta-

I ki jest w naszych waituinikaćh nieriiszczalny f 
'bardzo szkodliwy. Czernże ma być ów gabinet 
„'bezpartyjny, pozapairlamćnllairny"? Według 
projektu Z. S. C. ma być uttworzciny z fachow­
ców, których dobiarz© sable prazydent mini­
strów, wskazany pirzez więlklsiaość sejmową- A 
więc pirzedewisayisitlkiiem, brak nam naprawdę 
tęgich i nie związanych z żadną parlją fachow­
ców. Państwa stare, z dobrze funSkcjanującym 
rnedhaniamem rządowym .} 'wyćwiczoną biuro­
kracją posiadają typ dobrych i zdolnych wyż­
szych urzędników-, którzy pnzebyłi niejedeu 
Rząd, wispółpracoiwaili z an.iTUStrarni o rożnem 
zabarwieniu poJiiycznein. Ludiaie tacy ma czas 
pewien, bez szkody dla pańsitwa, mogą kiero­
wać machiną państwową, Ryć Rządem „ka- 
wałkoiwym" aż do wyjaśnienia sytuacji paidar 
memitairnej. U nas takich ludizai .n.iema.

A dalej, spoaób wynaleEieinia ^patrznxv 
ściowego męża przez glosowanie na konwen­
cie senjaróiw bęidtate zamadkowanem tworze­
niem bloku rządowego i większości rządowej, 
o takim czy iolnyim składzie. Byłoby to sam-o 
omamieiniiem, niebeizjpieicfflaem dla iprzyszlości 
.pairlajm-entaryamu ip-olslciego i dyslkredytują- 
eem Sejm.

Jako „fcorektywę" do tak utiwoarzcnega 
Rządu niektóre stronnictwa chciałyby w-idzieć 
t. zw. „Komisję główną", zastctpuiąicą Sejm, 
a w gruncLe rzeczy będącą małym ©ejanem, je­
no bardziej jeszcze nieudolnym 1 intrygują­
cym, a w dodaJtkiu ni-eodpowiicdzlailinym. Cha- 
rąik)tie'rystyazin.e, że leoatoepicję ,,feom>iis(ji glów- 
niąi'"' piofpiera „Kurier Poteld'", który -od pe­
wnego czasu stal sfę organem 'pnąicej się do 
władzy konserwy i* p o  monaroMstycznem 
swem wtastąpieta^u plod'zi 'Cora/z to noiwe anty­
konstytucyjne i reaikcyjlne .pcmysły.

Jak dalece nierealnym i bezsensownym 
jest projekt Rządu unzędmśiozego, dowodzą 
choćby nazwiska wym'ienioaych kandydatów 
na premjera,: b. min. spraw w-ewm. Raczkie- 
włcz, general Sikorski, rektor poliltedmilci P>  
nifcofwsiki i t. p.

MIEI
INTERPELACJA

posła Morjama Malino wsldejpo i tow. do PiP. 
Ministra Rolnictwa i Prezesa Głównego Urzę­
du Ziem'Skiego w sprawie rugowania służby 
dworskiej na wschodnich kresach Rzeczypo 

apclitej Polskiej.
'W lipou r. b. zarówno sejmowa Komisja 

Rolna, jak i później plenarne posiedzenie 
Sejmu prawie jednogłośnie uchwaliły, ie 
wszystkie ustawy sejmowe o reformie rolnej 
i dzierżawach powinny aboiwtązywać na kre­
sach wsohodnich.

Tjmiczasein prawie oodz ennie napływa­
ją wradoiiwości i skargi, że ustawy sejmowe 
są ustawicznie na kresach gwałcone zarówno 
przez właścicieli Btemskch, jak i .przez Towa­
rzystwa parcelacyjne, którzy usuwają zupeł­
nie od nadawania ziemi służbę dworską — 
robotników rolnych.

Załączone do dinejszej interpelaoji me­
moriały jasikrawio ilusitruią tamtejsze stosun­
ki, wskutek których nesłychanie cierpią ro­
botnicy rolni, a jednocześnie obniża s'ę powa­
ga rządu polskiego.

Z tych względów zapytują podpisani:
1. Ozy zechce Pan Minister dać Wysokiej 

Izbie sprawozdanie z poczyniiionych przez sie­
bie zarządzeń, mających na celu uwzględnie­
nie interesów robotników rolnych i służby 
folwarcznej na kresach 'wschodnich?

2. Ozy zechce Pan Minister wziąć pod u- 
wagę fakt, że przewlekanie nadania ziemi ro­
botnikom rolnym, doprowadza do ruiny zwła­
szcza. tych, którzy .posiadają inwentarz żywy 
i martwy ; że dla' uratiowamia tego inwenta­
rza należałaby wydzielać natychmiast robot­
nikom rólnym działki saemi?

■Warszawa, dnia 18 września 1921 r.

Irsnita poVftyszaa.
Przyjęcie dymisji W*tosa.-

• Naczelnik Państw® przesłał wczoraj do p. 
Wincentego Witosa, Prezydenta Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej pismo treści nastę­
pującej:

* Przychylając się do przed stawionej mi w 
w dn. 9-go wraeśma b. r. prośby o dymisję, 
zwalniam Pana z urzędu Prezydenta Ministrów 
wraz z całym gabinetem. Jednocześnie poru- 
czam Panu oraz wszystkim ustępującym Mi­
nistrom, jak również i obecnym kierownikom 
Mm Zdrow a Publicznego i Min. Kultury 1 
Sztuki dalsze kierowniotnxi spraw państwo­
wych aż do chwili powołania nowego rządu.

Warszawa (Belweder, d. 13 września 1921.
(—) Naczolnik Państwa J. Piłsudski.
(—) Prezydent Ministrów W. Witos".

***
Odpowted£ polska na notę Oiczer*n*.
(Biuro prasowe M. S. Z. komunikuje: Pan 

Minister spraw zagranicznych przesłał przed­
stawicielowi pełnomocnemu Rządu sowietów 
w Warszawie notę treści następującej:

„Panie Przedstawicielu Pełnomocny! O- 
trzymal śmy obszerną notę Rządu Rosyjskie­
go z dnia 10 września. Całkowicie podzielając 
opinję R. S. F. S- R., ie polemika i formalna 
korespondencja może tylko zaostrzyć stosunki, 
Rząd Polski uważa, że poszanowanie przez 
Rząd Rosyjski powziętych zobowiązań może 
być udowodnione jedynie przez faktyczne wy­
konanie przezeń traktatu. Nową aołę Rąądu

Rosyjskiego z 10 września uważamy za’ nowy 
objaw uchylenia się od powziętych w trakta­
cie zobowiązań. W nocie tej z jednej strony 
powtórzono stawiane Rządowi Polskiemu za­
rzuty, zawarte w poprzedniej nocie Fana Ko­
misarza Spraw Zagranicznych z 4 lipea, na 
które Rząd Polski dal wyczerpującą odpowiedź 
lii lipea i przeto uważa powrót do tych spraw 
za ni© zmierzający do celu, z drugiej zaś stro­
ny Rząd Rosyjski przytoczył w tnocie z 10-go 
wrześni® szereg rzekomych faktówi i doku­
mentów mających udowodnić stosunki Sztabu 
Generalnego Wojsk Polskich z rzekomo istnie­
jącą organizacją Saw tokowa. Po sprawdzeniu 
rzeczy u źródeł stwierdzić należy, że wszystkie 
te wyliczone w nocie Rządu Rosyjskiego z 10 
września fakty i dokumenty są fałszywe, jak 
również na fałszywych dokumentach oparte 
jest twierdzenie o rzekomych ilościach ofiar w 
obozach polskich dla jeńców i szereg innych 
zarzutów. Rząd Polski raoiże tylko wyrazić 
swe głębokie ubolewanie, że Rząd Rosyjski, 
padając ofiarą takich pomyłek, opiera potem 
swe inkryminacje w stosunku do Rządu Pol­
skiego na sfałszowanych dokumentach j nie­
istniejących faktach. Przeciwstawiając rekry- 
mtoacjom tej wartości oczywiste fakty pogwał­
ceni® zobowiązań Rządu Rosyjskiego przez roz- 
sprzedawanie, niszczeni© i ukrywanie obiektów 
podlegających zwrotowi 'Państwu Polskiemu, 
przez ni ©udzielenie lokalu Polskiej Delegacji 
R©ewakuacyjnej Mienia Polskiego, przez nie- 
wntesienie pierwszej raty zapłaty za tabor ko­
lejowy, trzymanie w więzieniach zakładników 
i inne, Rząd Polski oświadcza, że uważa za je­
dyną drogę do osiągnięcia „pokojowej roboty 
bez przeszkód", o której IRząd Rosyjski- wspo­
mina! w noc e swojej z 10 września, jolki© o 
awem usilnem pragnieniu — niezwłocznie wy­
konanie niespełnionych dotąd przez Rząd Ro­
syjski zobowiązań. uroczyście ratyfikowanego 
traktatu. Nasz Poseł w Moskwie ma sobie po­
lecone ©mów ć z Panem Komisarzem Spraw 
Zagranicznych odnośne szczegóły i terminy.'

Zechce 'Pan przyjąć, Panie Przedstawicie­
lu Pełnomocny zapewnieni® mego poważani*.

Minister Spraw iZagr.: (—) Skirmiuoit
•**

Dowiadujemy się, że p. Mysłowski, autor 
kawału z Karachanem, jest Rosjaninem i zwo­
lennikiem Sawinikowa.

*
* *

Oświadczenie posła Filipowie**.
Poseff ipolsikl w Moskwie, p. EfflĄpoiwfcei, zfoiył 

w d. 14 b. m. kotathamwrti do epraiw wgr. otłwdadr 
CBenie ustne, w ktomn m. in. powiedział:

Rząd jpoJsiki przyjął a BaideiwoS-eEteim odwńad- 
czenie noty rosyjskiej * d. 9 b. iż road roeyjtó 
apetmaa lojalnie tnalktat petojowy i ie gotów jest 
usunąć ewentualne niezgodne ■ niin falkty.

W tej ostatniej sprawie poa. Fflipoiwiilca. pr*r 
gaile aasmaczyć najsainpTZćd, iż umowy, dotyczące 
uwdniiem!* jeńców i zafldadmiikóiw, nte są detąd 
apeffniooe; w więądenliiach jest okcJo 10.000 polskich 
jeńców woj. i ok- 3000 BakSatctoJkiów, międny La. 
uszędniicy iaocMukuni, oma- padlk. Cżuraa, więziony 
od styoania 1920 r. Pcdćbote — e&wiwialeni ea 
pctiikgaeące reewakuacjt mienie łcoŁcjpiwa, który 
winien Ibył być spłacony w d. 1 lipc», niie eostał 
wydany dotąd. Potłoboiie rzecz się ma- * reerwiataia- 
cją (miieniai pelis, wefcutek sabotażu ze stromy włada 
Eosyjsikiiidh — polska delegtoja do 'temr. iwetwalla 
.przybył mogła doptero 10 stenpnia do Moskwy, 
gdzie oczekiwać muedała na ułworzente odrpoiwted- 
niej del. rosyjskiej, mieniie zaś polskie mielySko, że 
sprzedaj© się jaiwnće iw Moskwie, lecą uoeriapraiD© 
jest osoiboun trzecim przez organy komisariatu lud. 
do spna/w tagnani-ranych.

PonteiwBi fakty te nte dają stą ,pogodzić b »- 
świiEdwzenieim isss., a tłumaczyć aię mogą jedynie 
n ieslkcordynowaniem pcmiędizy dbdałaniomi rządu 
sow. i .jago organów, zatem iafao jedyne wyjście z 
nieporozumień Rząd polski uważa jrastępująo©:

1) wypuszczenie na iwołnośd i odstawienia' dó 
granicy polskiej wszystkieb piofelkfich zatóładnfflcórw, 
jeńców cywilnych i wojskowych, oraz ścisłe prae- 
etazegainte przez władze roe. itmorwy o repajtjrjaBji;

2) wniesienie Rządowi polslkteanu prrnez rząd 
ToayjEfci częócl walorów przypadających jako rate, 
proelwSdmna ulcfe/iem dodatkowym;

3) rozpoczęcie czynności prze® komisję reewe- 
Iniacyjną i specjalną i ntezwłoiann® wiprawstente ze 
strony władz rosyjskiidh noapimtanda mtenia. pol- 
skiiego, podlegającego reeiwakuaiojt Równocaeónje 
Rzą-d polski zaznacac, że czas czynności komisji u- 
lega praedff'JŻenŁu, stosoiwnie do zachodzącego o- 
póżnieaaŁ

(Po wyrażeniu powyższych postulatów pro. Fi­
lipowicz przeszeidJ z kolei do larautów, czynionych 
przez rząd rosyjski Rządowi polski emu, i itożyl w 
imieniu siwego rządu uroczyste oświadlezemfe co do 
tego, iż Rząd polski nie słoi w żadnyan stosuniku 
do WTogiteh w Rosji akcji, a emigracji rosyjskiej 
nie odimaiwi® jedynie azylu. Dokumenty, na któ­
rych ZEUffluły tego rodzaju się opierają, są nieauten­
tyczne.

Rząd polski gotów jest, w myśl propozycji' wy­
rażonej w nocie, przystąpić do oanótwiemia wzajem­
nie iwysotwanych zarzutów, jak również ido zawar­
cia traktatu handlowego, konwencji tranzytowej, 
kotnsulainmeij, pocztowo - telegraficznej i in. Pragnąc 
uregulowania stosunków polsko - rosyjskich. Rząd 
polski wno3i o wykonani© wymienCoPych piunlctów 
1-go, 2-go i 3-go nie później, niż do d. 1 paźdzter- 
nika r. b.

W zakończeniu poa FiElpowilcts oznaijnuł, ie za- 
MKucz.otna rw prasie rosyjskiej chęć zwalenia n« Pol­
skę winv zeaiwanfa stosunków dypJwnatycanycb — 
Polaki nie przestrasza'.

■P. Filipowicz ,podfcreś5fI, ii oczekuje odpoiwi®. 
dzi w ciągu dni najbliższych.

n®-S



„ROBOTNIK**., /p iątek, 16 września 10211 r. Sr. 249.

WObsfe paktabej m dńiu 16 b. nr. praea „G*.
Betę Wanoctvwadcą'‘ ł „Ganetę T,or*(r.l.;ą“ ■wiariomożd 
o rBetoo/mcrm Objęciu sUmowiiska Viao.minis’tira 
sipranr -weiwinęłiraiyah ,praez p. IPmwlilkiieiwLcs*, u- 
sbąpiienini p. Du/ralkawskiago, i .praejścćlu b. dolegai* 
geoetratoeigp p. Gałeckiego iw stan spacayoltu — 
.Mimifeterjuin Spraw We/wraętirHnyeh sflwierdz*, i© 
imformacj© tte n/i'esgadln© aą z pra/wd ,̂ gdyi żadne 
Tiniiaaiy na wyżej •wyme/niOTycfo staunoiwiiHkach oie 
eą BauwOraono.

**
'Dtaia 15 b. m. udaj© się z 'Bufoirę&stni do War-

memj delSegat raądtt rusKuńsIkitego or calu poroso- 
imtami® się z dOJiegaitem eowteckum Kaxadhiffleir. w 
do płumikitóriY /wytycznych prayssflycfa flotoanrań han­
dlowych a R/uęiuinją. Pray tej otoag® porusw/u ei 
będaie sprawa żeglugi na DniOstnao, Bapoezą/ikowar 
ma tna p/tertwsuaj toomfeue/nicji romuństoo-ao/wtockie).

ępAT).
***

Na posiodaeiadiU) z  dlaiia. 15 b. m. Rad* Mini­
strów Totąpatrywalta szarog spraw administracyj­
nych. j£PA ̂ ł’

V sprawie projekiu Rpansa.
NOWY PROJEKT HYMANSA A DELEGA­

CJA POLSKA.
Genewa, 14 wrześni®. (Od specjalnego 

korespondenta PAT.). Nowy projekt Hymaib- 
sa, w odpowiedzi na który Litw® wyraża rze­
komo zgodę, będącą jednakże w gruncie rze­
czy wysoce problematyczną, (Polska zaś daje 
jasną i stanowczą odmowę nawet wzięcia go 
choćby tylko pod rozwagę, — został; jak wia­
domo, wręczony delegacjom osobno w d n u  
3-m ib. m. W tymże dniu Hyman® oświadczył, 
że zwoła obie delegacje na posiedzenie w dn. 
H2-m b. m. w tym1 celu, aby się one wypowie­
działy Wi sprawie nowego projektu. Wszelako 
równocześnie Hymans zaproponował obu de- 
!<*ganjom, aby przyjęły jego nowy projekt en 
bloc 'bez dyskusji. Wobec takiej podwójnej 
propozycji, wychodzącej poza ramy stanu 
prawnego, wytworzonego przez znaną rezolu­
cję IRady Ligi z dnia 28-go czerwca, delegacja 
polska zajęła stanowisko, wybitnie nacecho­
wane rezerwą. Szef delegacji polskiej prof. 
Askenazy ograniczył się wówczas do dania o- 
bietnicy Hy m an sowi, że nowy jego projekt 
przedłoży siwemu rządowi, przyczcm już wów­
czas odrazu dał wyraz swoim osobistym, bar­
dzo 'poważnym zastrzeżeniom, przedewszyst- 
kiem oo do samego faktu, że no wy projekt 
chce niejako zająć miejsce projektu pierwot­
nego, już uświęconego przez rezolucję Rady 
Lig z dn. 28-go czerwca, a  pozostającego na­
dal w swej mocy, po drugie co do treści do­
konanych w nim zmian w porównaniu z po­
przednim projektem i wreszcie co do nowej 
propozycji przyjęcia nioiwego projektu en bloc. 
Hymans, zmieniając obecnie swój pierwotny 
zamiar,, wyrażony dn. 3-go b. m., zwołania o- 
bu delegateji dla wysłuchania ich odpowiedzi, 
zwrócił się w poniedziałek do delegacji pol­
skiej, prosząc ją o zakomunikowanie mu od­
powiedzi na piśmie. Odpowiedź ta została 
doręczona w© wtorek wieczór, z równoczes­
ne/m zawiadomieniem, o przejściu do porząd­
ku dziennego nad nowym projektem Hyman- 
sa i wad nową propozycją przyjęcia projektu 
en bloc, albowiem obie propozycje ni® mają 
żadnej racji bytu ani pod względem prawnym, 
ani pod względem stanu faktycznego. Jak do­
noszą z kół dobrze poinformowanych, wobec 
iiowowytworzo nej sytuacji sprawa litewska 
wejdzie pod obrady Rady Ligi, a może nawet 
plenarnego Zgromadzenia Ligi.
KOMUNIKAT SEKRET AR J ATU LIGI. —

POSTULATY LITEWSKIE.
..S wiewa, 15 września. (P. A. T.). Od spe­

cjalnego korespondenta. Generalny Sekreta-

ijat Ligi ogłosił dziś po południu komunikat w 
sprawie “zatargu .polskoditewsk ego. Komu­
nikat podaje przebieg ostatnich wypadków, o* 
źnajmia o przyjęciu przez Hymansa od/powie- 
dzi obu delegacji, przyczcm stwierdza, że zmia­
ny proponowane przez rząd litewski dotyczą 
zasadniczych punktów projektu. Komunikat 
Ligi podaje dalej streszczenie proponowanych 
przez rząd litewski zmian, znanych już częścio­
wo z poprzednich depesz korespondent® P. A. 
T. Zmiany te są następujące: 1) dotyczą
sprawy granic. Litwa domaga stę przyznania
jej miasta Grodna oraz okręgów Sejm i P....
(nazwa 'nieczytelna) położonych na zachód od 
limpl Ouiracma, 2) granica między kantonem 
wileńskim pozostałą częścią terytorjum litew­
skiego winna iść wzdłuż litoji demaiifkacyjime|j 
marszałka Focha, połoiżojiej o 10 kim. na za­
chód od drogi Żelaznej Grodno — Wilno — 
Dżiwińsk, 3) Litwa zagd-za się nadać teryto­
rium wileńskiemu ustrój autonomiczny z za­
strzeżeniem wszakże, że przyznane mu prawa 
będą mniej rozległe od praw z jakich korzysta 
kanton szwajcarski. Miejscowy sejm sprawo­
wać będzie władzę prawodawczą w dziedzinie 
spraw językowych, oświiaty, wyznań religij­
nych i spraw administracji lokalnej, 4) Litwa 
domaga się, aby anmja była zorganizowana, 
według wspólnej ustawy wojskowej, odrzuca 
przytem system poborów okręgowych, przewi­
dzianych w projekcie Rady Ligi, 5) Język li­
tewski będzie jedynym języOciera oficjalnym w 
państwie. Jednakże Sejmowi wileńskiemu 
przysługiwać bdzieę prawo miaMowamta języ­
ka polskiego językiem of: ejalnynt na obszarze 
terytorium wileńskiego, 6) Litwa zgadza się 
na utworzenie wspólnego eelcretarjatu do 
spraw zagranicznych w skład którego weszliby 
urzędnicy mianowani prze® oba rządy. Iitw a 
wszakże nie zgadza się, aby sprawy o wspól­
nym zakresie interesów były przekazywane 
delegacjom obu parlamentów. 'Dalej komuni­
kat sekretarjatu generalnego streszcza odpo­
wiedź polską, poezem zaznacza', że projekt Hy- 
mansai, zarówno jak rezolucja Rady z 28 czerw­
ca, oraz pierwszy projekt z 20 maja były opar­
te zasadniczo na idei .ułatwienia zawarcia u- 
kładu drogą przyznania szerokiej auibonoimijj o- 
kręgowi W'toa oraz drogą politycznego zbliże­
nia 'Polski j Litwy. 'KiomuiŚteat zaznaczia dale}, 
iż odpowiedzi obu rządów pozwalają stwier­
dzić, że wzmiankowana idea poczyniła znacz­
ne postępy w obu krajach, niemniej jednak 
nie osiągnięto jeszcze porozumienia co dio śród- 
ków wprowadzeni® jej w życie.

Z Ligi Marodńw.
SPRAWA LITEWSKA NA SESJI ZGROMA- 

DZENIA LIGI.
Genewa, 15 września. (P. A. T.). (Od 

specjalnego korespondenta). W czasie dzisiej­
szego plenarnego zebrani® Zgromadzenia Ligi 
Narodów, lord Robert Cecil, zwrócił się z za­
pytaniem do Hymamsa, czy mógłby przedsta­
wić stan 'sprawy sporu polsko - litewski ego.

Hymans zaznaczył w odpowiedzi, że na 
skutek rokowań, 'podjętych przez niego iw Ge­
newie z delegacjami litewską i .polską, przed­
stawił obu delegacjom projekt ,,bardz-o podob­
ny do pierwotnego projektu, zawierający jed­
nak pewne zmiany. Obie delegacje przesłały 
m:. odpowiedzi, — ciągnął Hymans. — Mam 
zamiar już dziś zaprosić obie delegacje na 
konferencję, .poczem wyipadei© mi, jak mnie­
mam przedstawić sprawę 'Radzie Ligi- (Przy­
puszczam, że po Zbadaniu sprawy Rada uzna 
za wskazane .powiadomić Zgromadzenie o Sta­
nie rokowań11. Wobec -tego Hynians prosi lor­
da Ceciła aby cierpdiwie zaczekał parę dni, 
gdyż, jego zdaniem, Ruda będzie mogła w niaj- 
bliasrzym czasie udzielić Zgromadzeniu dokład­
nych informacji w powyższej sprawie.

Lord Robert Cecil wyraził żywe zadowo­
lenie z  powodu perspektywy, danej Zgroma­
dzeniu, wysłuchania w najbliższym czasie ex- 
posó o sprawie litewskiej. ,,Zwracam się z 
zapytaniem do pana prezydenta, — mówił Ce- 
c:| ,  — czy nie byłoby rzeczą możliwą, aby po 
Zamiknięciu ogólnej dyskusji nad sprawozda­
niem o pracach Rady, powróć:ć później do tej 
części sprawozdania, która dotyczy s.poru mię­
dzy Polską a Litwą. iW ten sposób danoiby 
Hymansowi kilka dni dla przedstawienia ex­
pose- Prezydent Knrnebeck oświadczył, że 
zobaczy, co będzie mógł zrobić w tym kierun­
ku.

(Korespondent Pata przypom ną, że lord 
Cecil po raz drogi już w czasie obecnej sesji 
ZgrfSSsiceaia występuje z życzen em. abv

przediStawilonn sprawę litewską Zgromadze­
niu) ,
WYBORY SĘDZIÓW TRYBUNAŁU MIĘDZYNA­

RODOWEGO.
Genewa, 14 wrseśnia. (P. A. T.). 03 specjal­

nego fcOTespondaita P. A. T. — W Ewiążku z rots- 
pocsębeimi dzisiaj rano -wytwiraroi ll-tu sędziów 
stałego trybunału jpraw'eRvwoM międizynairoiiio1- 
wej z fidedzibą w (ladze, eiaieiy zszrajcizyć, że alit 
t r i  skupił tuj sobie naprężoną uwagę i rwateitkaio aa- 
interesowamie wsEystikich uczestn.ików wyiboTów, 
co jest zresztą łatwo zroEiimilałe, gdy się aważy, że 
chodzi tu o stworzenie jednego z uajwatoiteljteizych 
organów Ligi Narodów. W'ddlug ustlaflonyidh prze­
pisów, procedura wznuianlkowsinyich wyborów, dość 
slflctmplilkiotwana, jest następująca: Sędziowie są
wyfbiwamd zarówno przez ZgrioimadlzTOie, jak i 
praez Radę Ligi, które to Oba ciała praystępulią 
do wyborów osobno. Za wybranych ostatecznie u- 
ważaial są Ci kandydaci, którzy 'Uzyiskail więksHoiśfi 
gtcysów absolutną i w Zgromadzeniu i w Raldziie. 
W tym wypadku, gdy Rada Ligi wybierze inne o- 
sc.Mstoślcl amiażeiM te, które zlcbtlaly wylbralnte praetz 
Zgrdmadze-aie, wówczas imisi atfę oldlbyć nomie gto/ 
scwaoSe; wśzc.lalco, gdy odbywa się trzecSe uzupef- 
niaijące gtepwanie, dla iizgoidinliienia list Ikiainidyda- 
tórw Raldy Ligi i kandydatów ZgromaJdlzietóas, moae 
eyć ullworzotna kotml'bja mileszama w- składki© teseich 
cztonkóiw Zgiroanadzeiniia i 3-dh członków Raldy Li­
gi. iKoimiMa ta jest .upoważninaa d© idotkoinainiia o- 
statevanyeh wyiborów z pośród kandydatów, co dta 
■których suiie udał© się osią^ąć zgody poinmtędKy 
Radą a Zgrotmadzemiiean. WietdBug tej-to pnowiriiuiry, 
itóipo>częto zostały w dofiu dtzalsieasKytm wybory, 
które ulko-ńczo-ne zostaną praiwdppiodlobnie jutro. W 
piemvszoim głosom eniu w Zgronri'adeieniu uzyskają 
więklszość aibsoiuhią gttosów naistępującydh 9-cto
kandydatów: Weiss (kraj poebodżenia — Fran­
cja), Oia (Japoińja), Fimflay (A nglia), die Bustaimlen- 
te (.Kubai). Barbona (Braizytjfc), Alvaneta .(.Oh:®), 
Alfemńra (lliszpaintja), Anziloiti (Włochy), z po­
śród. innych kandydatów, którzy ni© uzyskali więk­
szości. uuęii«y 'innymi otrzymali głosów:. Deaęatmps

(Beigja) — 10, Negulewco (Ruimuraja) — 18, R »  
tworoiwski (iPołakai) — 7, Połiitis (Grecja) — 7, 
Otaweky (Czechy) — 5, Eżlich (Fiinll®nldlia|) 2, 
Lord PMffltooire (Anglija) — 2. W drogieim głoso­
waniu w Zgrwmoidaemki został wybrany dziesiąty 
sędedia Mooire (Stany Zjednoczone). Tmzieciile i 
cnwiarto głosowania, dokonam© dlia 'wybo.ru jede­
nastego sędziego, nće dały żajdin©go pozy.tywnega 
rezultatu. KaodydatamS są: Huibeir (SzrwaijcaTija) i 
Neguiesao (Rumunjw). Dalszy ciąg /wyborów odlo- 
żerno na popołudniilu. Oceytwiście, jak tt> wyndka z 
powyżej (wyłuisacoonjeB procediury wylborów, dzie­
sięciu kainidydatów, którzy wybrani zostali dzisiaj 
praez Zgroimadzenie, nd© są jeszcze wybrani osta­
tecznie, ałbioiwtieim trzeba, żeby zyskali oni róiwoiiei 
większość przy wyborach w Radzbe Ligi. Ju4 zgóry 
można było p'nzfiimdywai, że na iliifesi© osób, wy­
branych praez Ratdę ligi, md© znajdą się trtłet) kam- 
dytdiaot z Ameiryki Południoiwej, iwyforami w Zgro- 
madizentu; i w istlóca© diwaij s pośród /wymienio­
nych mian/owicie Al/rarez - (Child) i d'« Buistaimento 
(Kraba) ni© zostalli wybrani praez Raid? Lllgk Pra©- 
dlwndie, również i Ralda Ligi wytoralU Bartbozę (Bra­
zylia) i Ałtamirę (Hiszpana a).

WYNIKI WTYB0R6W.
Genewa, 15 wrześni®. (fP. A. T.). (Ha­

ras). Rezultaty iwyhorów, dokonanych w Ra­
dnie Lagi ma stanowiska 'sędziów międzynaro- 
dowego trybunału w 'Hadze, bętłą ogłoszone 
po całkowitem dokonaniu takidhże wyborów 
w Zgromadzeniu Ligi. !W ikhżdym razie julż o- 
becinie zapewniają, że w liczbie osób, wybra­
nych przez Radę Ligi, znajdują się Lord Fin­
lay (Angljja), Oda (Japonja), Amzilofti (Wło­
chy), Weiss (Francja), iRarboza (Brazyljia), 
Mo©re (Stany Zjednloiootane).

Genewa, 15 wrześni®. (P. A. T.). (Ha­
vas). Według świeżo zasięgniętych inform®- 
cjji w f e b ie  bandydaitów na sędziów trybunału 
m i ędzynarodowe/gio, 'wybranyich -przez Radę 
Ligi, znajdują się Huher (Szwajcarja) i Njyholte 
(Danja). Na t. z. zastępców sędziów wybraimo 
dotychczas Negulesku (Ruimuuj®), Janowic®* 
(Jugosławja) i Liang'a (Chiny).

WARUNKI PRZYJĘCIA DO LIGI.
Ryga,. 14 wrześni®. (P. A. T.). Jako wa­

runek przyjęcia Łotwy, Esltoraji i  Litwy db (Li­
gi Narodów zażądano xk! tych .państw złożeni® 
dowodów, że posiadają one trwały rząd demo­
kratyczny, 1
ZAMKNIĘCIE GRANICY GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Byt°m, 15 wrześni®. (P. A. T.). Kotmi-
fija koalicyjna w Opolu zamknęła granicę gór­
nośląską dlft osób, mietzkającycb ipioz® tere­
nem plebiscytowym. Mieszkańcy Górnego 
Śląska otrzymują pozwolenia na wyjazd tylko 
wyjątkowo. Komisja koalicyjna nie pozwoliła 
dziennikarzom niemieckim na przybycie na te- 
rytorjum plebiscytowe, ponieważ gazety nie­
ma eckie tą  pnzępełnion/e fafezywemi wiado­

mościami o rzekomych gwałtach i  zamieszkach 
ma tem terytorjum.
DELEGACJA KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNI­

CZEJ.
Bytom, 15 września. (P. A. T.). W tydh 

dniach bawiła w Bytomiu delegaoja ikomisjl 
międ.zy®oju®znicffle}, składająca się z angielskich 
i włoiskkh przedstawicieli wojskowych i cy- 
wilaych. Komisja ta objeżdża całe terytorjum 
plebiscytowe. W (Bytomiu odbyła en® cały 
szereg konferencji % .przedistawi'crlami polskich 
i niemieckich organizacji. Komisja przepro­
wadza prace przygotowawcze, mające ułatwić 
działalność specjalnej komisji (Rady Ligi Na­
rodów, która m® przybyć w najbliższych dniach 
nia Górny Śląsk, aby nia mi^iscu 'badać pro­
blem górnośląski. SNpr|
ŚLEDZTWO W SPRAWIE MORDERSTWA BRZ- 

BERGERA.
Berlin, 15 wraeśuia. (E. E.).~Sfeldfctiwo stmer- 

dziło, 4e morderstwo Erzlbsrgeira zo.rgainaa50r.nan© 
hylo praca tajny Ewftazeik, roz/p©wsze.cjiin/iiony w ca­
łej Ba'waolji, a znany wtajeimamifizonym pod nazwą 
„t>“. Organizacja została wyikry ta z cJkflizji anesEto- 
wamia 7-inńu osób, potdejrzanyidh o rudział w mor­
derstwie.

SPRAWA BAWARJI.
B erlin , 15 wzteefeia (E. E.I). — W fonie rządu 

Rzeszy ipanuj© przekonanie, iż sytuację w Batwarji 
należy wyjaśnić jalknajryehilej, je/szcze prasejd nostpo- 
caęc/ieim sesji pairtlatmie/ntamej 27 Ib. m.

lia  WĘirzgtii Z K k s liic k
— W poWiiżu Preszburlga znajdują się  sałno okl- 

dzEafy wojsic węgierskich. Grainffica między Gzochio- 
tdbrwtaicją a Węgra/mi Jest olbsa/ctooma praea sdtn© od-
dfciafy Wojsk czeadch.

— .PraybylK do Presaiburgai praekJstatwibiele ko- 
uiiiis(ji koalicyjnej dla Burgeinilaindra,

zmaczyfy utl® edririalów cjsenwonej armii n« fiumar 
nie.

— Dto gub. saratowskiej adąża/ją fcłuimy gtod- 
nydh z rozmaitych g/uibernjl. W aaimym Saxatowifl 
zgroiinadżiłlo się ok/oto 20.000 uchodźców,

— Cetem podróży mta. MejeroWtcsa i min. ®- 
światy dio Letgalji jest chęć zapoznania się aa eta­
nem szlkołnictwa po/lsJ-dego.

— Dio Gdańska zawinęły 14 Ib. nt. pod' flagą 
anigJełsiką 3 torpedowe©, praeznaxszon© dfla iPodafci. 
Są tto był© staitki niemaeddl®.

— W bieżącym tygodniu przybędzie do Gldlatf- 
sfkia esikaidra amerylkaaskiej floty wojenne!).

— Sródziemnoimiorsik* es&iaidma angiieOska wpły­
nęła na wiody Konstantynopola. Alkcja ta stoi W 
związku z (wykryciem sjpiSku kemialEistóiTO, dio któ­
rego był i wmieszany szereg dygniutamzy i  kśążąt tur 
redkJch.

— Wędlug sriadomoici z płaou boju grecko- 
turedkiego, Angara dotychczas ni© jest zajęta piae® 
Gireków, którzy w omtatoiteh walkadh mtLeBfl pomieM 
znaczne sbraty.

— UirBędoiwy biuletyn wojsk hisBpańikiCłi der 
nos? o zwycięstwie iwoijsik hlrapańskrich w 'Maraton.

— Z Odieisy donoszą, że w Deaaralbji o^oezcuM 
stan Wojenny.

— Rząd StamóW Zjddtmoraomyrih przesłał rzą­
dom zaproszonym do .wzięcia wdtziału. w konferen­
cji waszyngtońskiej, wykaa tematów, jakie na kon­
ferencji Ibędą poruszone.

— IWeldiug doniesi'ed a Nolwego - Jorku, dnia 
10 Ib. im, podpisania w San Salvador ukfati, mocą 
którego Guatemala', Ilonidurag i San Salvador two­
rzą nawą federacyjną republikę Środkowej Anw- 
rykl

— Miand oóiwladczyl wobec cJtzilemindikJaiitsy, ż« 
nowa sesja parlamentu roepocznlile się 18 b. on.

— Sejm piruski iroapoczni© swoją sesjg *1, 28 
września r. b.

13 319131
— Dail Eireain pnzyjął 15 b. im. jiedtaoimyśluie 

przed'staiwikmn moi odpowiedź dio Ifloyld George‘a, 
oraz bhi? B dalegatów na ewentualną tooinferenoję.

IReiii SowietkieL
— Wszechffbsyjski Centralny Komitet Wyibo- 

nawtKy ogłosił koimiuinikat w oprawie aresztoiwaini® 
cafioukóiw wszechrosyijsikiegio Komitetu Pomocy 
głodnym.

— 75.000 klg. zboże, wysBanego przez FinJan- 
djję dla głodnych w Rosji, włada© sowiecki* I*®e-

Kuch robotniczy.Iżycia partii.
C. K. W.

Dziś 3d . 16-go września o g<vdz. o-ej 
pp. w lokalu Związku P. P. S. odbędzie 
się posiedzenie Contr. Kom. Wyk. z po­
rządkiem dziennym: 1) Regulamin C. K. 
W. 2) Podział pracy C. K. W. 3) Budżet. 
4) Uchwały przekazane C. K. W. Tow. tow. 
członków C. K. W. prosimy o przybycie.

Odczyt. Dni® 17 b. m. o godz. 7 w lo­
kalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się otwarcie sezonu odczytowego Wbr- 
szarwskiego Wydziału Kulturalno-Oświato­
wego. Przemówienia wygłoszą: przedsta­
wiciel Okręgowego Komitetu, przedstawi­
ciel Wydziału Kulturalno - Oświatowego o- 
raz tow. Rajmund Jaworowski wygłosi od­
czyt p. t. „Filozofja Socjalizmu11 (materja- 
lizm historyczny, a filozofja). Bilety naby­
wać można w sekretarjacie O. K. (R. od 
10—2 i od 5—8.

Od«yt. iDnd® 3 paźdeieraiffli® r. ł>. /wygłosi ©d- 
rayt tow. po3«J Dasayńslri m. t. '̂ProWean pracy r® 
stanaulsika ąocjaiE«liy«am©g©'*. /Bitety *almwwi'ać mo­
żna w seferetoMjacS© OKR. od gad®. 40 — 2 i od 
5 — 8 (Al. J©ncwcffilm»toi© 6). RliSne gsasegóły po­
damy. I I ; ii'

Dzielnica Jo«w©ltnt»k*. W aoibiotę. <f, 17 b. nt. 
0  gad z. 7 /wEbcst. w totoalu d^etetey (Chłodna 41) 
odbędzie ©i? rongMUtoowaray staramieim; Wy iziaiu 
KniWulitaslB.o-Ożwi aiłbrwtgo dzialndcy J©nosDO(Ia‘mski«j 
odczyt tow. Zairemiby na tom®t „(Fajrtija iPtaltyczm.. 
a Zwiążkl Z«iw»ldawiol“. Wistęp woHny. Obecność 
catfoników dmileiltaięy JerowlJmiskiiej toomtecanfl'.

Dzielnica Mokotowska. Dzfś o godle. B w lokalu 
<Metoicy (Bagatela lBai) odlbędsie slię postolieni© 
Idcimitetu.

Dzielnica N.-Bródno. JWś o gods. 4 i pól w
loiaalu dzieluicy (OkmaVikla 18) odbędżi© sS*ę konf©- 
retacja diletaifeoiwia.

Dzielnica Powiśle. Dziś o g. 7 w. w lokalu 
dzielnicy, Sofec 68, odsbędaa© ©i? ogólm© Babrani© 
czlaiłków dzietaicy.

Egzekutywa OKR. J«t«> * gddte. 5 w Toiału 
OlKR. (Al. .TerozoHŁmckiw 6), odlbędtóe się posie­
dzenie egzetoutywy.

Kolejowa org. PP8. Jutr© o gadfe. 6 W lokata 
OKiR. (Al. Jerctsoliniski© 6), odlbędM!© mą posie­
dzenie Koimitebn.

Dzielnic* Śródnweiska. Jutru o gadte. 7 w lo- 
kalui OKiR. (AJ. JeroKotimsM© 6), odlbędai® *>ę po-
iriledEem© kantitotu.lei zawodowy:

Dinia 18 b. m. o godz. 9 rana w sali 
teatru Powszechnego (Leszno róg żela- 
»uej) odbędzie się Wielki Wiec zwołany 
przez Koauitet Wyborczy Koimisji Central- 
n3j Związków Zawodowych w sprawie wy­
borów do Kasy Chorych i pomocy rohot- 
niLboim w Rosji, na (którym przemawiać bę­
dą tow. toiw. Jaworowski, Szczypiorski, 
Kowalew, Hartleb, Kniroiwiskii, Neubauer a 
inni. '

Wilec. W niedzielę dn. 18 b. m. ó g. 
12 w południe pfzy u l/K ęp n e j 15 na Pra­
dze w Związku Metalowców, odbędzie się 
W ielki Wiec.
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Drut, ż e la z o  handlow e,
będą sprzedane w drodze przetargu przez Oddział Likwidacji Demobilu Woj­

skowego „ D e r o a t*  w Warszawie, Królewska 23, 

Szczegóły patrz

„ EJ  G M O B I  L 5’ z e s z y t  3 - c l
Termin składania ofert 2? września b- r.

few

ibotaiirae -srarffistały ty to  o tan procent, o jaki; wzra-Bf|0M Dr. Korabiewicz. PrilL
PP w P e te rs h . 308. Chor. W en er.
iEU Syf jf. Wlewan. p rz y s tę p n e  dla 

niezamoźn. E zeżączk a . Nowy Ś w ia t 21 m . 17.
Przyjm. 10—1 1 4—7 g.H—I______  .... .      I r i--Iiiiium—

Rozkład jazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

„flU€#!'ifi* §g. lit.
do nabycia we wszystkich księgarniach i na sta­
cjach kolejowych w kioskach Sp. flkc. „R u ch 41. 
Zamówienia przyjmują: C e n tra lą  i GsśdziaSy,Of i IHH MIIWOI ni m ni ■ tw......■ .  i mm ,mmm e-1........ .i ■■wwwi i— ■—

Zw. Praxwvniiikdw Miejskich. W dniu 
17 b. m. ł. j. w sobotę punktualnie o godz.
6 m. 30 pp. w W ielkiej Sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, Krak. Przedm. 66 odbę­
dzie się ogólne Zebranie członków Związ­
ku Robotników Miejskich. Na porządku i 
dziennym b. ważne sprawy. W ejście za 
okazaniem nowej* legitymacji członkowskiej 
..(koloru zielonego). Towarzysze robotnicy 
miejscy członkowie Zarządu proszeni ąą o 
liczne i punktualne przybycie.

Zreiązek pracowników wdejskich w Pol­
ype (Al. Jerozolimskie nr. 6). Dziś, d. 16-go * 
września, ipiuinkitualtai© o goda. 7 iwwce., w lo­
kalu Zw., Al. Jerozoliimsiktó 6 (diaiw. 56) od- 
będsie się zebranie Rady NaiazeŁniej Związku. 
Sprawy b. ważne. Obecność wstnystfcidh faw. 
tow. delegatów b&zwammkciwa i kcniieczaia.

— W dniu 24 iwirae&niia, purildiiualljnie © g. 
10 ramo, w lokalu Związku, AlJerotooiiimaM.®
6 (tdaiw. 56) rozpoczyna się Zjazd deleigatów 
Związków miejskicli. Zjazd Zwołany zostaje 
pnzez Cemiiir. Rom. tktemvyi&h Związków m -  
wodoiwyclL, celem atwoiraenia ogólno - pań­
stwowego ZwaążkU zawodowego ipracolwstików 
inćejiskidh.

Delegaci i mężowi# mb?.uda fabryk imeitaflio- 
wydh oddaiafu waraz. D®iń, 16 września', o godss. 7 
Wieca. pumlktaaMe, cldibędaśie slśę eelbraini© iw lokalu 
przy nil. Leszn© 63, ipeświęcon© elkqji podwyżkowej. 
W stąp za legitymacjami. Zebrami© wata© toea 
względu na ilość obecnych!

Zebranie Zarządu metalowców (Leszno 53j) od­
będzie się w dom 17 września punktualnie o gckte.
7 wtiieca. ProsronS są o przybycie telw. tow.: Kio- 
maasewaki, Ziólkcwsdd i Koiwsfe&yik.

Ze Zw. robotników przemytla spożywczego.
Ssknetia-itjat oddziału warszawskiego IZw. roto. rprao 
mys/ta apoż. poidaj© do w.iaidloimiciSc?, i i  wiarystkie 
easwtadicaeuja wydawań©' od dnia i  styiCEhia do 
dnie 1 września 1021 r. dla zafllaitwiila.nia, sipraw 
wsiaeCkich w przemyśle Ipiekarslldim są nieważno. 
Sekretarjat prosi wszystkich piosiodaczy zaświad­
czeń o złożeni© takowych d'o odidtŁiatii warszajw- 
zkieg.o.

Baczność! towarzysze kelnerzy. W poniedzia­
łek tk.. 19 września (w mocy o golds. i-ej m  wto­
rek) odbędzie się wa8!ae zebrentią Steikcjjri Icetoerów 
t  porządkiem dziennym: 1) Wybory Zarządu, 2) 
Spcajwy organizacyjne, 3) S'prcuwia Spóldizieilini.

Z KOMISJI CENTRALNEJ ZW. ZAW. 
Posiedzenie Kcan. Cemfcr. Zw. Z«w. w Polsce 

odbyto się d. 13 b. m. Komisja między ihjiemi za-
jęfa się ctnówiiemiem sytaetćp gospodantaej, w 4*- 
Łż«U, po wprowadzeniu wolnego bfll 'dki, amallazła się 
kkca Bobotmosa w Poiiece. Po długiej dyskusji u- 
cfawafano wszcząć etnergiraną akcjo (W fcitesrniMku u- 
trzymanaa madoi deputatów nobn&ócaych dla cięż­
ko pracujących, i w tym ©eta porozumieć sią -e 
Związkiem Itobo.rtosyich Slow. SpóWzIcteych i 
fctaibem posłów e&sjaliisityoznydh. W gaiązŁ««łi prze- 
nay*#u, w których doffycbte&as tattnuato aprowizacja 
ulgowa i w których specjata© aOTganiizOTtaai© 'dp- 
Btfjwy aprooii®Rc."S jest ibcawrziględiną koWowjnością, 
uiahwalomo zwiródiić uwagę irobotmalkóiw ma niebez- 
pśeaa&ńsiiwio, jak/e gr.oz'itciby im |  ićih nioza-
deżności raa stołek ifjęoia dostawy pro taktów
przez praełdśiębibrców i wezwać ich <Jo pirzedsię- 
iwuiigcia starań w kiOraiinlDu u/tęcia apnorwi’/.acji w 
ręce robotnicze. W tym celu aiai'eiy wsmcząó z rzą­
dom rokowaD.ia ce-teina, uzyśkajnia jakmaijdifiJiej idąioej 
potnetcy msatertatnej dla (boopetrsityw robotniczych.

Wobec zaszłych wypadków, w  iktórytoh poistnczjgótao 
Zwaązkr praedalębionców. id!ąc rzekomo po ltaji 
poSfityki T7»du. letóry Obiec-ywBł zatauiioiwaó dalszy 
waroj-t dTKByzoy, zwróceły ■tj-ię do Ziwdiazików robot­
niczych t. wezwaniiem., hy te sraeldy się preypada- 
jącjrich im wedle ouneczeń komfeji dla badania 
wttjiosiu koissiów utrzytmacni;-, podwyżek zarobków, 
Komiisja Oanłr. uchwialtta wiezwtać. iwszysfikia Związ­
ki do besmeględuego podtrzymani* »r.-ycli iądsń 
podwyżloowych, rpomteno wystosom-inych w-eswań. 
Jinś bomem w ttewiffi1. fcBedr Znńsfu&tf1 w swych» 
■mowach scddzily file ma to. (bar marolbki ro-

sta drożyzna, co ustalać miały każd;ego miesiąca 
bezEtiroinmie koimisje ib&damia ■warostu cen — dały 
one doiwóds, że w Obecaej chwiili kryzysu gospo­
darczego mię chcą podiwyżsMó kosztów produkcji. 
Żadm ą miafą jcdfuak mi© mogą figoldEić erę ma 
zimmiejszemi© zarolbków i óteiżemi© sibopy życiowej 
robotników wobec ustawioanego waroistui c«a. Ro- 
Mmiicy vie  micgą być tymi jedynymi ofiamnikami, 
Botórzyby przez swój głód i nędzę pczyczyniać się 
mliielL do uzdircrwienta stosiumkóiw gospodarczych, 
sipoiwodofwamych tekkonnyśliną polityką tlonych kla«: 
ibnnżuazji, chtepów i drobnomieszczaństwa. Żąda­
ne porffwyiżki dtają róbottnilkowl jedyn;i» to tylko, i 

' ito wie w calośdi, ©o* ma skutek dirożyzlny stracił 
w' poprzednim miesiącu.

Dlatego wiszelMe w tym kiierumtoii ustępstwa 
byty,by jedyni1© bezjcotowem, dóbromiolineim wyrze- 
czeiniiem się swych praw. ca (korzyść przedsiębior­
ców.

Drugą sprawą, którą zajęła sBo J?oimii5ia Cen- 
trataa, był® oprawa atojii p-oimocy dte głodujących 
robołmMWi Rosji. iPo prr^dstawicinLit stanowiska 
Międzymcnodoiwcj Fodoracji; Związilaóiw! aiawodo- 
wych w Amsteridiaanflio, Roim&ja Centrafllna uchwa­
liła, sfosciwtnie do wOBweinia międaynairodólwki, roz­
począć eklcję wśród crganiizooji zawiodiomyeh w ten 
sposób, by wezwać wisayfttliće iZy/tiąnkTil Centralce 
do ecentratlrowainia, ewycib ;u«i(Tioiwań cel-em prze­
prowadzenia jeidinolillych jsEdicdtelk w dałem państwie 
oi ile mio&ntogci przymuso'wo. Równocześni© Komisja 
uznała, ż© otccja wiśuód origanizacji zaiwodiowych w 
Mace, jako cześć aQcpji, prowadzonej ptnnae Mię- 
dzyinarodową Fedensidję Zawodową, mi© możo być 
nozpnosaoina, i  dłatesjo wzywa organize©]'©, by w 
zupełności podipWBądtowiały rfę w1 tej qpiraiwi© dy- 
pettctiywiom' KomfeHii Cecjflralnej, Wszedlką odrębną 
ałccję, prowadEocą na terenie ZwiiązŁiów zaw., cay 
ta prze® ipoezczegółinio ZwiSązldi, czy ptrseio osoba© 
komitety, ucnano aa fdliodltoą i pasfeimorwliono we. 
zwiać odmośc© czynm/Bri dlo W  zaniechainiia.

Kiomćsja Omtteltt wciwrcKiłto wydać wi gpirew-ie 
pomocy uoboiFfccm w" IRmsji osobm® ©dterawę. jak 
uówmiiież launinnllkMt do wissyetik-'dh ZaPząHlów Związ­
ków ©emtefcych z ddk?admcmii instdutojlamji co dio 
pnzepirowadkeUfla nfecji ddadkoiwej.

Sfrajk w Cytadele.
Drill* 13 to. m. w Cytadeffi, w wlairsetatach 

szeiwsokitah wybuchł strajk na tle żądań efldcnolmic®- 
nych, ‘wystaiwiioinych przez rolbotniillców;. Strajkuje 
cały odlJiaiał saewców alccrdeiwywli, liiicaąny EJ80 o- 
sóbl) Pliac© uoboitnikóiw były bairdco nisfldl©, gdyż, 
jak kię ckaauj^ więksacść roibotolilkiów Earaibiata 
tygoldniolwo około 4.000 mlc.

Braeld strajkiem robotnicy, chcąc uzyskać pod­
wyżki droga poiubiowlną, próboiwaJŁ peirtaeuktoiwać z 
kąpitanemi M., leioz wslk-utek tweirldego jego opouu 
i niezroiŁUimieiuiin potrzelb roibotmiiCByicli, (pąirtrakta- 
c;© nie doprowadziły do pożądlamcteO irezultfetu.

Rcibotekry żądają 95 ui£c. jmldlwyżiki w. wcijsko- 
wą parę oibiutvii*, a leap. M. dlaj© 37 mik. Sbr|a|jik wlięc 
tnwa o śmiesznie mi'alci© żądania robotoikÓRr, 'któ­
rzy, widząc takie Ldlccewcżeinie ich żądań, (pjoisita- 
nowili się zorganizować i wytrwać w stialjttou aż do 
zwycięstwa, g|dyż dalej w tękich warunkach głodo­
wych praca jest niemożI Ĵwa.

Robotnik z Cytadeli.
Strajk kallarzy w Krakouio. W diaiiu 1(2 to. m.

po szęScicidiuioiwym sbrajlku ddlbySa się wispólma 
konłerenąa poirrćędlzy komitają eeiniaiikioiwią, sikłada- 
jącą się z muajistrów i prłódsiąbiloireaw kalEairelkieto, 
a idelelgiaibaimi rolbiotaiikóiw Maflarshicli, ona® Związ­
ku robotników budoiwianjfh <w KrakowSeN Ucbiwa-
toino poidiwyżs&yć dotychcaasoiw© ipłaoe dlla stawta- 
czy plieiców o 75%, zaś dla robdtmćlków wairształo- 
wych o 70%, następnie palaczom i imagaizyinaieiroim 
o 50 % dto ipŁaic obocnych.

KAŻDY UCZESTNIK KASY CHORYCH 
PRZECZYTAĆ POWINIEN:

Kiesa robotnicza a prawo o Kasach Cho­
rych, narpifaal Z. Zaremlba. Cena 80 ink.

Treść: 1. Znaczenie Kas Oboirycih d la  pro- 
łeteirjaiu. 2. Usifflwa o  Kajach Ch'oirycb a dnia 
19 m aja 1920 r. 3. Ile rotboitmicy iwiptaicają do 
Kasy di co otrzymują. 4. Kto rządai Kasą Clicr 
ryoh. 5. Ważniejtfe© artykuły Ustawy. 6. Kia* 
soiwie otrg.amz:acje trobotowiae a  Kslsy Cbor\v b- 

Nakłarlem Księgarni. Rolbotinii'azej, War* 
s^łroa. Wspólna 17. t

Z R sd y  M iejsk iej.
'V »rM*wa otroyma nareszcie rzeźn1© centralną, — 
Pijaństw, podporą kasy miejskiej, — Nie dajmy 

rekwirownć mieszkań i hoteli!
WczorajcE© poe'edizietnae Rady Mfejdkiisj w ca- 

łageł prawie pio&więccc© toySo sprawoim tato poizie- 
| mym, jak mięso, wódka1 i wino. Wiięte przedewszy- 

sHkiiem Radu M. przyjęła wniiosek 'Msigistrrtu w 
! sprawę wyiboiru miŁajeca pod1 rzeźnię cen-rataą i 
j targowisk. Jato wdaidomo, fjpriarwą tą ódi szeregu lał 
| zajmują saę władz© rajuinicypalin© stol'icy i wreszc.:® 

wcaoiraj ostQil'ecani© wybór jpadll ma tonemy, poło- 
żonie w pobliżu Żeratuia, ogółem1 obazariu 2,656,135 
m. tow. 'Ptany, opiraccwanue pmneai ajrchiitekła Do- 

! maniewskilego przeiwiidlują cały fconnipłeUai budyn­

ków, iprzwsaaczłattych ra  irzeźmię, m  obory, na fa­
brykę prast wojów mięsnych, na fflBryi, na stację 
ełeJdtryicaną, ma imibs r̂amiki (robołiaiiiozie i  t. •( Te- 
irem rmeźimi ma otrzyimać ppiTątaelii© e iferamwajami 
miojstoiteimi i iwęHHeim koiejr.wnym. Otoramy ttereu polo 
w.ay jest o 7 kiilioim'otfoiwi od moetiu Kieaibedaia.

Wmiioseik w sprawi© kredytu 120.000 mk, na 
spoirządzieuie szłdirowtg© rozpłanowBinia naeżni cen­
tralnej R. M. ucfhlwtalilia.

Z koitei iprayszedł pod dysfkjuBję wmteek w 
sprawi© podatku ma- raeca imiastla odf truDików, i  
którego to źródła przewidaiiaoy jest dlddhód rocz­
ny w sulmiila około półtora miSljairda marek. W spra­
wi© opodakowani-a tnuiiiikóiW wypowiedBial się ca­
ły szereg mówoów, którzy, mite opcfliując przeciw 
saimemiu podaititowi, złożyiip arę 'wmiiosków, z mie­
rna jajcy eh. do jatoajbajdiziej racjonałtnego wykoirzy- 
stania tego źródła docholdóiw miiejskich.

W imiemiiu Muibu1 madnych iP. P.-S. przema­
wiał radmy tow. Jaworowski, popierając wniosek 
iMaigisurabu a tego wycłiodtaiio asiłożsliila, i© pod- 
Riestoni© cemy spiirytualji aredhitoj© śpoźycta 
ffflkadMwęgo aikoheta Jednocześni© (postaiwił tow. 
Jaworowski wmioseto, łby podlatók telai [wprowadzo­
no w® wsETStikjiCsh gminach Rzpltej, gdyż rapr©wa­
dzenie pedsfku w samej IWairsaaiwSie pociąga ie ia 
aobą szanugiel s prowincji, gdfci© trumUdi będą ‘ać- 
ss©.

Dla dSotora przemysłu iwEmsziawstóiegd uhwailo- 
m© w myśl wntełdu1 r. Pawłowskiego wsroltoi© tron- . 
ki, praeaniaczcm© (nrv wywóz od1 pod®tto lego zwolnić.

Wysłuchano odpowiedzi prozydlemita Drzewiec- | 
3d ego ma nagłą tatsrpelscljlę r. dr. 'ZatwblcKkifcgo w j 
sprawi* Bajęcia grumtfiw imfejfiltóiih pad budowę 
-miosttt i wiadiutotra Itolejowego. DówtiedzłietBiśtmy fi'ę, 
ii  w myśl lutdalwy z  d. 19 TSpca 1SI10 r. minister 
kolei malcem1 Jest1 ped toudoiwę dróg żeUrsnych « j-  
imęwać gruntla be® spedjailmcj nclhiwaJy iSe-jntu. Spra­
wię tę słtóeinoiwlano do tooimtejli apecjbtaej.

/Długą dyskusję wywefał iwhiosek, s ło­
żony preea nadmych z  Koła Nalrodtoiwlego, a wzywa­
jący iVfegistirait, toy, wobec toraku mifesalcaln w War­
szawie ,poczynił kroki1 proeciwko dialtsziimlul rekwi- 
rowiaraiu hoteli ma rzecz aniiejji sowiiiedtoldh.

Nagłość wtaiiolslku popiera! ,r. iWiewnem, przechv- 
lo© masłości! przieimawiał r. torw. Jaworowski. 
Przewodnicwjey ktabit P. P. S. diojphftnijo się rw 
zTrażomymi wmioslkiu1 tamil©) domagcgji. Wntosek jest 
belzlceLowyi, gdytż mim, suraw eaigtc. ni© Iitazy sf'ę 
z uchiwałaima Rady Milejis&f©!}, sakodHiNym zaś jest 
dłatego, ż« ipowrilamiślmy umilEać obecmći© 'wszystlde- 
go, co draźlai-i mąci etoaunk:1, temibardtóei, ie  krolk 
tatoi a mmiejsra&m tab wulęksacim powoldzenieim me­
to być ,przeciwko mianu wG’zyski'my. POwkmiimy się 
bronić i emergiCTnJ* oraz stemwwczioi żądać tego, 
czego mamy prawo żądać w myśl tralktaitu i umów 
ate umifcać porwitomśimy wsEelki-ch niewczesnych 
czymów", które mogą służyć, jako eirgjametnt przel 
cSwko Petac®.

Nagiość wmiioeiku iwdękBBOścią głosów pirzyjęto.
W sprslwii© miaritnim' wniosku praeimtaiwiał r. 

Wilezyd'Siki i  dr. Zawladaki, wyipowiadiając się za 
irtjwtełemdcim wtmioeka.

Rwd. Łypać©wicia wmióeff [poprawkę, by Mis;j 
siciwiiieddej taką ©ość jpoantosaczeń udtóełić, ile u- 
dBlełcttio milsji poMdej w Moeilowd©, która podobno 
liokujo siię jeszcze w wagoeaadi. /

Przeciwko aamioskoiwiś artouertS głos r. Alter, 
kitóry1 uważa, że jeśli wnioskodiawoam1 idizae istot­
ni© o obronę stsnu posilsd&mia imfiesikańców War- 
siZEfwy, to maileżetolby 0sprot'ee!'awla)ć przeciwlco me- 
kwltoycjoim1 itokali i lictoli ma rziocz wszelkich misji.

Radny towt. T. Holówko jest przeciwko wmito- 
skpwi, który arna na cieliu ja/Jraendie, a zapomina o 
tyuh tysiącach Potoków, którzy jesowzo fw teg dhlwiWi1 
piiwbwviaja ra. kordonem wtschoidlaiimi i ca których 
piaedeiwsEystilaiem ddtoiljwją się waneCiki© tago ircidaa- 
jto wybryid. Radą Miejska G-ie jast antLe(j©(jeoa odpo- 
wiodnicm do wypowicidaraiti gwpiiidi syoiipa.tji 8uib 
actypatji w  stosunku do tego tab owego a naszych 
sąsiadów. Mówca a wraca aswr.gę na wielką ilość 
gmachów na prowtmojt, nie iwyizydkcinych prae® 
rząd, a które moglyiby uiteyć w pewmytm stopnitą 
stolicy prasoz przeftiiics'kmito nai pidowi.icćę pewinej 
li'caby umzędióiw, któro niekmietc.zini© muszą ślę 
giaieżdE'ć w tdoJicy.

Tow. Hołówtoo składał tkistępnjecy wniosek:
Wobe© braku w Warszawie mtaazkań } hoteli 

dla ludności. Rada Miejska wzywa Magistrat, by 
zaprzestał dalszej rekwizycji hoteli i  domów miesz­
kalnych.

IWmioskL nr. 'WcrEOra i low. Hcłófwki Rad# 
Mieljslsa przyjęła.

Na winiijosielk praewoUinsicząice®© uczczono prae® 
‘powistiainń© z milejec pp.sruęć zeuartego wicooraj pre- 
zydienła Poonaiaiu S. p. Jaoamira Drwęskiiego.

Z?E!8 fO iB Sdnm  /
Notowania giełdy wnrs®aws&i«4

Belgja 315 — 313.
Gdańsk, 40.75,
Londyn 16.600.
Neiw York 4475 — 4450.
Paryż 324 — 317.
Benlm 41 — 40.75.
Przywóz i wywóz węgla ad! <in. 1 ptód/IeMDifei 

dńpMszcziainy będEto jedyni© za Swiadedlrw&mi \v 
Mtaiifeterjulrn Pnzeim, i  Han, w ©©part. IMm. Wo­
bec możliwości btełau węgla, wywóz będtoi© egrawi- 
ceoay jedyni© db .koniecEnych mmiimisiliaych ólcści 
dla zdobyoiia dlanych eiłiytołów.

TRZECIA "l Ót e r ja  pań stw o w a .
F a ta  Masa. — Siódmy dzień

Mk. 100.000 nr. 69723.
Mk. 20 000 rury 58 629 1202 59322 70613 71878.
Mk. 15.000 mery 6666 15670 53322 61325 75202 

75508.
Mk. 10.000 OrTy 3484 9325 47057 48356 40379 

65760 68010 68751.

Rozmaitości*
Akwarjum w Tomaszowskiej Radzi© Miejskiej.

•Po rc&bicta R. M. praaz enipeeroiwcóiw -w To- 
nassaniwie di>ść długo abiotoowKina z ©npeerami kol- 
tuineirja niiie mogła wybrać swego toamdydata na pre- 
zydeuta.

Na posiedzeniu R. M. po dość drugich debatach 
zabrakło qiuiorum.

Jeden, z irowoabiraaydh ©apeeuiawiskiiiclh rataych 
podnosi się i rwtraeszcay:

— Panie praewcduiczący, ci© możemy obrado­
wać, ibo mięsna akwarjum!

— Co takiego? chyba quorum? — od (powiada 
praew.odin£czący.

— Wszystko jedno, akwajjum — kropi nie- 
stroipioiay radny...

W ,.Roboitn;ku“ umieściliśmy noltalkę % 
powodu sikradzionychi u  ,wi'ce-mi'n:&t.ra aiprowi- 
zacji p. Stioiósikiego 5-iu tysięcy mk. 'niemiec­
kich. Dowiadujemy się, ż® pieniądza te  były 
przeznaczone na wyjazd chorej żony p. Stoiń- 
skiego zagranicę. Komentarze więc nasze z 
tego powodiu byfy niesłuszne.

Kronika.
Zgt>n prezydenta m. Poznani®. Dnia 14

b. m. więczarem, po kiIkumastodniiowei chioiro- 
bie na knwaiwą djizenterję, amairl prezydent 
miasta (Poznania. Jairoigniew Drwętski. (PAT.).

Wiec oświatowy Nauczycielstwa szkól po­
wszechnych. Dziś o godz. 6 pp. w  sali Muzeum 
Pnzem. i  Rolnictwa (Krak. Przedłm. 66, odbę­
dzie się .wiec .nauczycielstwa szkól powszerh- 
nyoh w sprawie „Dnia szkoły powszechnej'1. 
Koledzy i  koleż^inki, sławcie się licznie!

STAN POGODY.
(według danych państw. Instytutu Metaorob).

Teimipera'taira nojwyżsia wjmisilia waaoraj iw 
Warszawie 204° C., na]jn';źsE® 9.9° C.

Przewidywany .praeibiieg pogody w dniu dad- 
siejszyim: Zaohimureeindie zmienne, chłodno, 'wiatry 
zachodnie.

Ceny wytyezn* t#warów kolonialnych, gtow.
Kupców Polskich ustaWo mastępując* ceny, obo- 
wiiąraując© w W**-saaw£© od1 15 do 39 ib. sc.

Cykarja piemwiseych fabryk funt mk. 110, fa­
sola .nnnnuńskai 45, girach potay oukroiwy 55, groch 
„YiiCitoftjft" 63, 'herbata w epatówenta 460 — 500. 
kakao hoiLeinldlarsld© 400, kasza dirobU!* 70, kasza 
gryiczana 80, kasza ję̂ zmaiemrai 65, toaHza kra­
to  wska 90, 'kasza perłowa 100, kaw® jKitoma 400, 
440, 480, klawa zbożaw® tarom.' 72, jnetoroa 115, 
Manmielaidia oroocowp. 1ó0, ocet litr od mk. 400, olej 
rwepotooiwy Jutat 1.90, pęczak 60, piepuz 340, (ryż 
J25, śledzie holeaderakiej sztukc nok. R^śledzite 
zwyrzajm# 20, ziele fual 180, mleko skoinideasowan* 
dluńsilci© puszka 220.

Mięso wolanta dla kooperatyw i ta. instytucji.
Kcimfsara imiafeterjuim apiroiwtizacji podaje do wia­
domości, ż© instytucje lub tooperatytwy, które pra­
gną ms!być irnięso wołowe w ćwierciach po cenie 
S0 mk. za fimit, EgDeaŁą się db kanceflaiji koaniau- 
raa (mlin. aprowizacji, Krik.-Przeidim. hit. 1, dła o- 
tray,mania odpowieidinftcfh wskazówek.

(a) Handol węglom kamiennym. W Warsza­
wie zang&nwyctwał się syndykat właścicieli topełń
ypeajalniie dła riegulscji Łamdil.u iwięgletm. Do syn­
dykatu przystąpiły Uocpataie Zagłębia Dąbrowskie­
go i KraUŁawiskiego. Syndykat przystąpH do opra­
cowania 'warunków, handlu i przydziałów iw oedu 
przekłUtawiftaia, ilch do aaitiwltondaetnia miciistejijuim 
przemysłu i handlu w terminie ni© późni©] 2dgo 
WTMśaja. Syndytot dkreśli rówmlietż oeiny tpnabdaiit- 

, ne. które będą cboiwiązywać wsEystikte kcpaM*, 
należąc© do pcwstałelj ohgianllzarji; imiięldlzy inneani 
pasiainioiwkano, aby perwme gatendd iwęgta -sprzeda- 
u tno  miiî  inarzeń, z  domaieiazką usbafomiel) ilości 
miału.

(a) Cukier dla Pruszkowa. 1  .zapasów cukrow­
ni w 'Poznańskiem m. Pruszków otraymdto poawo- 
lonii© na sprowadzenie 10.000 kflna. cukru poesaikm- 
tyagiensclwega.

Zjazd lekarsk1. Yócffloraj o godła. 10 ramo w sali 
T-wa Hygieatozsnego przy ul. Kainciwlej Nr. 31, od­
byto się zaporwiieldzinne otwarcie maiuitowiego Łoia- 
greeu tókarziy fnaio.cusko-poilsIkLch. O godz, 10 rano 
przybyli dtoi T-wm Ilyg. Naczelnik Państwa, gem. 
Haller, on-rn-szaileilc 'Sejmu Tręmpcząńskii, minister 

■ zdrowia Chodźko, rektor UoBweraytatu Warsraw- 
ekiego prof. MauMiktowicz i  cały wydzdał lekarski 
UciiiweriSiytetu Warszawskiego. Pomteim obecni byli 
wiszysay cztomikawie Zjazdu.

iPirowicdEiiiczącym poatodteima wybrany z osła! 
rellctor prof. tVtaizudkiciwfc®, a przy stioto prezy- 
dija’inym zaeiedili prdtł, dir. Roger,- pfałk. Gautier, 
bYiiocipirezeo T-w'u toCrarsldeg© połslco-franteiuskiego 
w Wensnaiwie i gen. Wierzthowató, strof sanitarny 
M. S. W. Zjaod otworr.yt mmister Cteldiżto. Nastę- 
ptrri© zabienaiH glos dr. Roger i dr. Babiński, rek­
tor Mazudlriewicz, k*. LutoeJowsika. Po przerwie 
wygtteii prof. Achard ma temat: ,jCh<woby cu- 
kroiwo". '

Ofiary na rodiinę iftbiteg#. Kottnenldtat ip®licit 
poawolił ma odbieranie skJatlek koleżeńskich we 
wszystkich komissrnalacłi i urzędedb, w celu przyj­
ścia z pomocą maHe.rjalną iwtdoiwć© i aierototm ipo 
ś. p. Miichail© Naiwarallriim, posterucltohvym 3-go łco- 
misp.rjatu kolejowego, który zginą! z ręki ztaceyń- 
ców, pozostawiając żonę i czworo drotbinyclh dizieca 
lie2  zaopatrzenia.

Uwadze reemigrantów * Ameryki. Btaro pra- 
eoiw© (BainteteirjuzB (apraw eagranicznyjdh komunir
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Do diłapców gazeciarzy i
Tow. Michał Banecki w New - Yorku, Hoffman str. 2390 nadesłał nam 1 dolara, 

jako nagrodę dla chłopca („na zelówki1'), który sprzeda największą ilość „Robotni* 
ka“.

Wobec tego ogłaszamy następujący

K O N K U R S
Gazeciarz - chłopiec, który na ulicach Warszawy sprzeda w okresie od 18 do 25 

września r . b. włącznie największą ilość „Robotnika1', otrzyma nagrodę w sumie 1 
dolara amerykan sikiiego.

Osobiste zgłoszenia do konkursu przyjmuje Administracja (Warecka 7) codzien­
nie aż do soboty dn. 1 7 b. m.

Nagroda wypłacona będzie dn. 27 września w Administracji „Robotnika" w godz. 
biurowych.

kuje: „Celesn chromy reemigrantów z Aimftryfciy 
posaitótawaoycb. praeiz wSakfae gir&nican© wemdec- 
ł i e ,  wfcywa Się wszyatfeite osotby pcsiałdsijąoe orygi­
nalne kwity m  *umy Sm ckłesbraine lulb przymusowo 
laankm one ma inną walutę, dto eJbżemia kwitów w  
deiparlamenci* konsularnym M. S. Z. Do kwitów 
uaSatjr dioJęazyć podani® wysonBegdtodaijęjce oko- 
Iksancśći, wśród których odebrane eostaJy neetmt- 
grantom peniądtze.

Osofby, którym sumy dolarowe przymusowo 
eaimłenioiae zostały na inną walutę, lub na caefci. i 
przekazy, powinny wraz z kwitami i  podantom 
rioiyć odnośne sumy, względnie cssełdi i przekazy, 
eeleni uzyskania zwrotu właściwej suimy dolaro­
wej".

D ziennikarze skandynawscy W  Poznaniu. M W
r«j o gcóa. 8.16 rano przybyli z Gdańsk® do Po- 
anamia dtóeniMlkarae skandynawscy w  liwzbiń 15 o- 
•óib. Na dworcu koSeijowym powÓtaM gości! iim la­
niem Symldyfcatu dzienmilkairey pozmańsikitóh dr. Mair- 
©Mew-ski, widallctor KróTkow-stki i  dr. PoiwidzM, 
♦mieniłam m agistratu p. M ew sSd i żmiiemiean mte. 
I>. (Melniicy pruskiej p„p. Koreywo i Radicraislki. Po 
ekoliczncćoioiwycta przyjęciach i Hwiedoeufju miasta 
gości© atoawtynafwwcy o godz. 10 nrfen. m id i odje- 
rkajć do Warazaiwy.

•00-letni* rocznica Śmierci Dante. O ofcaijś olb- 
dwdaanej w  r . b. przez cały świat cywilizowany 
eOCWetmicj rocenicy śmieorci wietlciego poec.y, wy­
głosi prof. Cezary Jeilerata w adedzletę, o g. 3 pp. 
w  m E  Filbarmomji prelekcję, poświeconą oieśmier- 
♦eiaeoniu twómey .-Basikiej Komedji".

WYPADKI.
(a) Skonfiskować!© ładunku. Na atecji w 

Brześciu Liiewskitm skonfiskowano tedhmek meta­
lowy, pochodzący e tak swa*i«j wUdbyway wojsko­
wej. staniwwiiący własność wiedz wjoijcawiych, a  
zpnaedaay i  rwystaay bea wiedzy wfttdiz n» imię ©- 
•Oby pryiwaimej.

Złodziejka w roli służącej. Meorasll od  eatetrech 
miesięcy grasowała w  iWmxmm’ho dOdzóajka.. która, 
podając się aa Stelaaję Ś«fci«xaką. ićpowufcą* Par 
włotwską lub Przybylską, godailia me nę eŁużbę do 
saEmożaiiydh państwa, piwwatżaae Idkaray, adwoka­
tów. dm łystów  i  t. p., gdzie zazwyczaj po cupływ*® 
3 — 4 dmfi. korzystając a dnriftoimcg ońeolbecucśca 
domicwmiiików, kradła ibiiżutaję, gotówkę, bieliznę 
tab  ulbraniio i utetcioła stę. W ten isjpcsób zl'bdaiej- 
fea okraidfer: dir. Adama Alkaufera ma 500.000 mik., 
d’r. Komstaategio Buczyńskiego — na 200.000 mk., 
letka Iipeoyoa nią 75.000 mik. Stemstawia łtabi no wi­
eża na 100.000 w k. oroa w  pokojach unnebtowa- 
nych ŁyBatow-silóej (Koszykowa 45), u  Henryka 
TOelilAdtórgo ma 150.000 ink. i  u  Aileiksandlry Bock 
na 100.000 mli.

W tych dinilateh pioanystowię złodzdiefkę ujął wy- 
wiadowfca 4-jgo toMnasarjata, Podgórski. !W urzędzie 
śledraym uartaJono, że jest to  b. służąca, Wiktorja 
PaszWnówna 8 ijnii dhVa <ray była kairasaa) za kra- 
dtóeże. Dduae dOdhndtaeniB Usrtalilio. że iPasakinów- 
na 'miieezkaSla u  Stm ietawy Kamei, przy ui. Brzozo­
wej Nr. 43. z  którą i z  kocha kicną Jej, Stanisła- 
wwm Swlidersikiim, obecnie aamlonięitj.im .w więzie­
niu  ąa barodytyzni, .uprawiała kractoiietBe. Pasaki- 
nówna i Kamei (ptrayBnały sn.ę dla ipówyższych kra­
dzieży. zeznając, iż rzeczy sliradziione sprzedawały 
na targach ni'eaaaB'omym handliaraam.

ZairząKtoome prśez urząd śledczy irewiifcjiei u  esób 
podejrzanych — daty możność wyikryeila rzeczy po- 
ohcdząicych z 'tych kradzieży, prźjioseto wielu po- 
s/Jccid .w’arayrn ziwróccc.10 część rzeczy. (Rówaioż od 
SUBKi&luwia ftwiderlsIlBicgo. .pozostejącego rw ’jreazcie 
eenteJnym  oóeibTsuo część nseeiay i ibiie&my, po- 
thod&ącej z Wradtóefty u  dnra ADktnalera i  W i«M - 
skiiego. W (końcu Itipca t .  b. trójka rfóiMejstei u- 
dala się n a  toto*! wyrpoczymiek dto pów. pułtuskie­
go, jjdtó® «6iwn®e4 spraediaiwaiHi skradziton© rzeczy, 
które jedhiak pohicija w  porę odfebilaffia.

Z  s ą d ó w .

Zanuick lamobójcsty. W  doimu Nr. 05 przy ul. 
JliinsaltoowsSci-ei usftioiwefa pczbawić się ' życia za 
pomocą DBfrucia się sublimates* 22-Wniiai Anna No. 
wslcówoa (Cicipła Nif. 8), którą w  stanie eiożkim 
pnwwiiojfo Pogotowie d» szpitala iDzieclątka Jezus.

Samobójstwo bandyty. IW eprarmió napadu na 
dcan gcapódlauza rwo. wisi Koadlraticrwlo. gm. Służe- 
■wto (paw. utesizBiwsflBL). Wladytjterwa Dewaiudawstoie- 
ga. i raibhnku 212,000 rak. i zegarka dłottiego y. «e- 
w.ldką oraz jpicsSraeilciBiaa Lewandowskiego v/ poli­
czek, komeindd óbwoldu n a  ipow. midtoerwsUri' aresz­
towała ipodtejjiraainycfa o ten napad1: iMciiteusza: i Arn- 
tcnj^gio braci Mosi&lskkh, Augusto i  Hermana 
braci Touber. Jc.ua &wiec®kiorwB2ciego ctras Wincen­
tego Prr.rbyHfcieeo. Bracia Masdebcy elkionfroinio- 
wSm n 1ptosżkadoiwoinynii. pomilmó ptDananiia ich. do 
wćmy się n ie  prayaaal. iMateusz MobiieOlafld osadzony 
■w areszcio policyjnym w  AteksaandTiowle powiesił 
cię na cuzuczkacłp unuocawanyoh do toasty w oknie.

KRZYWDA ROBOTNICZA 
Rany i  śmierć pozostały te *ame — lecz pieniądz 

uleg-f zniżce.
Wyrazy w uogfówlcu rpray toBzone użyte zostały

w obronie biednej wdowy, poeostafeij po ewolm ży- 
wiciełu, a irclbołąiku „Toiwurzystwa AkcySsuego F a­
bryki K-jewtad, Stiofflsse fi S  kal", 'gdy fabryka t« od. 
rnówiDa je(j zaidośćuczyinienfia.

iW łuitym 1914 r.. a  więc spaizeid eaimą Wiojiną, 
zmairff >w WansKawrie wskutdk oiieisizicEęślifwiego iwy- 
pariicu w fabryce chetaicranój ż huty ettSkTaminej „Ki- 
je/wsłri, Schioitae ii S-lia,‘ rabotaik tejże fatxryfkfi, Jan 
Maolczak.

Adiminist,racja falhrylki ipa pewrnydh ipea t̂rtalkta- 
cjadb, w  myśl tikfedtu diolbirotwólŁniega, żgodlziilą się 
wypłacać wldówie po zmnaiidyim .robotnalkiii 147 rulbli 
pemsiji racBniej, czyflii 12 ruiblll mficsięciznlie, co też 
wykocytwaoie byłso eCcruputetaie. Obecnih, wobec 
zmiany znafkóiw rptatnlilczydl], fabryk® zaozęśiia wypUa- 
cać wdowi© po 319 miarek rocaraile., czyli... 26 una- 

■ reik mitesięczufie. Uiwiaż«(j«e, że wyipOate taka jest 
, wide© knzywWteąca, ejprzecznu z ttacfaeim a ssaisada- 
j. m i praw a z eta. 2 ozerwca 1903 r. ponieważ wyso- 
i kość pensji za wieszcz ęśliwy wypadek jest zmion- 
I na, zaleEni© old earcblków i  flnmych w trunków 1 prat- 
| cy i  płacy i  ż© wysokość pensji ima na ceta żabę®- 

pieczeaie srodzicy poszkodowanego «jicf nędzy — po- 
ictaywójona wdowa, 'Mabjanma Marczak, działając za 
poś nekinitetiwem adw. Bitinera, .wystąipiSa a pawóidls- 
twelin ipnzectatko fabryce o wasądlzenf© jej 51.424 
mk. rotaznej pensji z  tytułu oklseJtadolWainila za 
śmierć męża o*j w  fabryce, płataych z, góry ratam i 
miesięcznieimi. Poaateim prosiła o  u®naisi:e, że mi«- 

i sięctza© iwyipłaty fabryki wimny jej ‘być ao miesiąc 
proeentorwio poidmoiszoine, liub zniżain© agcdinfte z  pod- 
nosizienieim lulb zwiżką minilmaliDyah zarolblióiw no- 

| batniczyich, Pmedwmjenna pensja — dcwibdzila — 
za nieszczęśllilwy wypadek poiwinwa być dlosttosoiwa- 

' na do clbeisnych iwairunikóiw pSalcy, «by maldiośóiiicizy- 
nić oeleiwi, jaflai ima ma wildólkiu ipnawo, a ni© me.

1 chaniczme przerafflbówainie po śtarsie 216 rak. za 
; 100 rb. Rany f śm ierć robotnika pozostalią te  sa- 
; me, lecz pieniądz ulleig! zniżce. iW końcu potwód- 
i ka złożyła zaświadczeni© łnispekłoira pracy Mito. 
i Pracy i Opieki Sipolecranej stwierdzające, fe  ,malnl- 

maina ipłaca rabetnika od 1 lutego 1921 r. w fa­
bryce Kijeiwisiki, Scbollttee i SHka, wymosi dta'enmi© 
514 rak., a wldawy wszak m ają praiwo do 1/3 peta- 
Bif.

Fabryka dziatoiją© ®a pośrednictweim cldlwt Ce- 
dedbaiuima, iprzyznc j©, że aiwikoliwiek słuszność i  
sprajwleiUiiwość jest iPO ćtTeinite ^kuwóldfei, indemnfiej 

i powódlatwo podlega oddaleniu: sąd mii© stwarza
; praw, lecz stosuj© prawo ilstnie|jąoe. W ’dlanyni 

wypadku niema sporu co do waluty, inieimai Więc 
też ir.owy o ustetwi© z  dńia 2® klwiatnia 1.Q20 n. 
Do właśdrwośtei praiwoldaiwwziej jodynie należy wpro- 
wadsan© odpawiiediniich refornn; sffolwlem na u- 
względcreni© słusznej pretensji wdOiwy ipo robot­
niku - żywfcdelu nile poziwaSa prawo. Takich mi©- 
scsczęśliiwydh widów i sierot jest u roas cały legi©®, 
czekają oni na razi© befflskuteizme na HmianiJ prae- 
pisósr w  dreda® praiwo(daiwnceetj. Na t»  rady róeima.

Z pogttądiean tym obrońca potwócM zgcldizić aię 
n8s może: żaidno pralwo niie miafjcfcy scintoji :i: o* 
staóby się nie mogło, gdyby sądy tnzyma y się je­
no śoiśte jego wyrażeń i foruwifei, a  ra> — ducha 
i  intenojli prawodawcy. Zresztą uBtanvu o pnzera- 
chciwiainiu' rubli wogól© nd* ma tu Megosoiwauia, 
gdyż ustawa ta  ni© diotyczy stałych ćwiaidcHeń, lecz 
Bab ci wiązań. Ogólny duch piraiwa, zasada Kiuiazino- 
fici : spraw ;€dl'iwx)ści muszą..Ju być po stomni© ;.o- 
Itrzytwdzicmei.

Ositatiecwnie powoławszy się na art. 17 i 43 
ustawy z 1908 roku, które poiwilniny tu  być paser 
analogię aastosoiwanes, obrońca wyraża pnzekone.- 
uie, że sąd uwzględni powództwo ze wstnech miiar 
sJuszin© i sprawiiedSilwB.

Obrońca pozwanej fabryki oponował przetciw- 
ko aastosoiwautiu tych artykulówl, a  sąd cfcręgiciwy, 
elożouy z sędziów: Kii'chairs.kLego (jajko puzewttJStti- 
czącogO'), Łąckiego i  ŚliiwińsSaiego, powództwo od- 
dnilił.

Uzaisadiniiiemie tego wyroku w  łych dinioch bę- 
digje iwialdioimeim.

Uniewinnieni© o&k*ricaiych of/ort5w 15 p ni.
Sad iwojploowy w Pozcotriu ,po K fesf.i bwych 

rotąpraiwiach >w proce®’© praeclilwika db|vvódtey i kilku 
ofiiceiroim 15 .puj’iku ułanów ogłosił wiyrok ual©v:ia- 
naiający wszysitkich oskairżoinych. (PAT).

Teatr S Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś jpraed-starwilonis urocrysit© 

s a  cześć. pnziylbyTyełi die iWairiszawy gości franca- 
sfedch. Dany bęidlzi© ballot ,,Pam TwairdoiwScL*'.

Teatr Rorinaitośc1. iDcaiś „Zawd-d".
Teatr Polski. ..Tajfun-’ grany 'bęidlziie j^ .rz e  

ty lto  czteay razy. W© wtorek prem'jera ..KlorkV' 
z Fewtaereim' w  Toll tytanowej. Jutao nozpoiczyna się 
spraedeż toiOeitów r.a preanjorę.

Toatr Reduta. Dsiś „iPomad śniew". jMno satny 
raz ,-Pr7j©(:iliicdzi:cń‘“.

Teatr Mafy. Dziś „ósma żotaa 8iinobrodiego.“.
Teatr Dramatyczny. Dziś po raz ostaitia) _.,Trój- 

ika hultajaka'' Jiutro presnjeira komedii ..Wicek i 
Wacek”.

„Teatr Sofaiorsld Polojija“ R. K. O. N. Dziś po 
raz .pierwszy i  Juitlro: ..O w M ń o  i  iwodsie", wode­
wili :w 1 aktoi© i część kcmceetowo-huiaBiry^iiyoana a 
uidKiałeim całego zespołu.

Teatr Praski. Dziś i juitiro Predlry .jPrzad1 śnia- 
dfetniam1” i Bałudkńego „IRadcy pana Rudcy'1. Po­
czątek o godz. 8 wlecz. W  nieidaiiellę o fi. 3 pp. po 
ceńech aniżcinyicli ,4>toona Częstochowy”.

Teatr Powszechny. Dziś ostatni baz .Czerwona 
maska*. .

55 Pilharmnnji. W Fiiiharmiolnfi dfciS _ otwarci© 
sezonu koncertów figo. Wiiccaór iwypeMą dizLefa 
najwięksfflego syimfiapisty-kllasyka. B«©thóvąna. IW 
ptopram ie między iminemi symfonia „Brai©a‘‘, u- 
iwetitea „Leonora Ne. 3 ‘. Solista prof. Henryk 
Melcer w-yikona kornet;rt tantopiianoiwy Eis-djur. Dy­
ryguj© ,p. Eimil Młynarski.

W sobotę o godz. 3 po po*, komoemr symfoni­
czny pod* dyrelkeją p. B:tmbauimia. Na rynograni zło­
żą się utwioiry Cżaiikmi^ldago z JPatetyrooą" sym- 
fomlją na cza'©. Sodiisbąi będai© doskonały skrzypek, 
p Michał Fiber.

W ndcdkiolę. o ©oda. 12 -w po#, iptolramefc tmi- 
zyrear pod dyr. p. Ózimifefciego i  z uidtoiaitani ar- 
tysty-ńpwwr.ikia, p. Adama DobosM. iPOiraneik: p»- 
święcor.iy będzie IMoraduszre,

W niedzieilę o gokiz. 3 ipp. ptof. Oensry JeWwn-
ta rwiygłoisl ptreileOflcję o iDaatem ■ e h * #  600-letniej 
roraimcy zgami.

Mąkę p s z e n n ą  i ż y t n i ą
wagonowo i n a  worki poleca

Z * . B Z C H T B B ,  I n .  B H l  I. W  HU l i

K D P C Y I
n-mi

Najtaniej i n a jsk yb ciej m o żecie  s ię  aaopatpayó  
w w s z e lk ie g o  rod za ju  tow ary  ty 5ko i jed yn ie  na

l - s z y c h  m i ą d z y n ą p o d o w y c l i

T a r g a c h  W s c h o d n i c h
W e  l w o w i e

2 5  w r z e ś n i a  — 5  p a ź d z i e r n i k a  1921 r ,
L egitym acje, u p raw n ia jące  do

uczestn ic tw a w ydają:
w  W&rszawiei

Związek Handl. Przem.. Szpitalna 1. 
.R eklam a Polska", Ja sn a  10.
, Komispol", Krak. Przedmieście. 16|!8. 
„Polski Glob”, Świętokrzyska 32.
„Polski Lloyd”, Długa 27.w  Krakowiei 
Ekspozytura „Targów Wschodnich* Izba 

Handlowo Przemysłowa, Długa 1. 
Związek Handl. Przem., Dunajewskiego 7. 
Sperber. red. Kur. Codzienn. Karmelicka 16 
„Polski Glob”, Potockiego 3.
„Polski Lloyd”, Długa 82.w  Gdańsku:
„Polski Glob", Plefferstadt 36.
„Kom ispol". Langemarkt 15.
Zjedn. polsk. kupców i przemysłowców 

H u n d e g a s s e  85.
Danziger Merkur, Langaasse 63.
„Lloyd Bydgoski", Schafferel 15, w  Tczewiei
„Polski Glob".

w  Poznaniu:
„Reklama Polska", HI- Marcinkowskiego 6. 
„Komispol", Plac Wolności 7.
„Poibal".
„Polski Lloyd"dom własny Grochowe Łąki 5

w  B y d g o sz c z y :
„Reklama Polska", Gdańska 164. 
Sekretariat Związku Kupców.
„Lloyd Bydgoski”, dom własny.

w  Ł odzi:
„Polski Glob" (Bracia Szczecińscy). 
„Poibal".
„Polski Lloyd”, dom własny Andrzeja 6 . 

w  C z ę sto c h o w ie :
„Poibal".
„Polski Lloyd", J a n  Serednicki ul. Panny 

Marjl 16.
w  S o s n o w c u :

Dom Handlowy Dr. Zylski.
„Polski Lloyd", Modrzejowska 27.

w  R a d o m i u :
„Polski Lloyd", Lubelska 23.

w  W ilnie:
„Komispol", Jagiellońska 8.
„Polski Lloyd", Wielka 50.

w  Pińsku:
„Polski Glob".
„Polski Lloyd", Listowskiego 19.

v i R ó w n e m :
„Polski Glob".
„Polski L lo ,d“, Sosnowa 95.

rrxx-sj '.Ttzr-' r~r. ^ yi.|y u s?saa^a»rrziaMwpaKZCTgzrg.'sga '5 ^ w ra ‘grs;;:^a--'': ■ra'T-ira.-U'gi.rrg m w j

IIJETT D I R
do nabycia hurtowo w księgarni 
H. Ł l ł A J N E R A ,  B i e l a ń s k a  5
( l - s z e  p ię t ro  —  front) .

Praga, Targowa S8.
perły, biżuterię, złoto, srebro kupu­

jemy i płacimy najwyższe ceny. 
Magazyny jubilerskie:

B . ŚLIW A, E ila r s z s łk o tm s b a  E 9 ,

[i. Plisa i i  Śliwa. t e p .  Taipwa % let 21(79.

a  -U.

Brylanty

Marmolada
czysto owocowa, zavv<eraj'ąca 40 proc. cukru wago­

nowo i mniejsze ilości dostarcza

Fabryka Przetw orów  O w o c o w y c h
RAOOltf, F o k s a E n a  2 6 .

Pertrstj i!i 1 131'
artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 5 0 x 7 0  
cm. przez art. malarza HI. Grąskiewicza, są do nabycia 
w  K sięgarni R obotniczej — W spólna Ns 17.

LEKARZ-DENTYSTA
E. K1EEU5DN

przyjmuje od 10 — l i od 3 — 7 
W o ls k a  3 4 —5 11-gie piętro.

L®kT, Irena K ow alskaDent
Zęby sztuczne. Korony. Plomby. 
Ż e l a z n a  p i ę ć d z i e s i ą t  o s ie m .

El. is M a  M i #
choroby kobiece i okuszerja. 

C h ło d n i.  2 2  do 9 r. i 5—7 pp.
Tel. 267-86.

T r y k o t a r k i
do ręcznych robót w łóczkow ych  
poszukiwane. Wydaje si<5 łe * do 

domu. Gnojna 3 m. ^ 2 .___

CROBilf.
tltsau
B e zd z le ias  iTufe^mieszkania 2
pokoi z kuchnią. Zgłoszenia pi_ 
sem ne. Łomża. ul. Mostowa 4
m . 2 d la  M. M.

WŁCpO«C A D A

f h n . n h -1 ż e lą d k a ,  k iszek,  n e re k ,  
LOOrOlJ? o b s t r u k c ją ,  h e m o ro id y .
leczą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne

f .« n 'f n n  m cskle od 5 tysięcy. 
U ulliilvlJ palta, kurtki na wa­
cie, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
re n c y jn y c h , hurt t detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

RjHftfjjiln na ubrania, kostjumy. 
S!lltL !iui| palta Itp. poleca po
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepichatł, S-to- 
Krzyś ka 27.

liltofłlimiOtiła um iejąca pisać na
IflUilililfitiiO, maszynie poszu­
kuje posady. Oferty pod „J. K.”.

SJ.jH gr do maszyny trykotowych
  _____ rę k aw ic ze k  L in g s L ings
potrzebny w a ru n k i dobre. Miła 42 
fabryka pończoch.

iliii
bawełna hurtowo. Centrala
Nici, Krucza 24.

eiutii t n y  binokle, prezerwaty- 
m v m ,  wy, najtaniej bo w<© Jlś# “ ny» iiMjvuiiiwj DLI W
p o d w ó r z u .  Optyk „flkst". Je ro ­
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.

POrtrsty * ,̂sty”ne 7 fotogra'fji kredkowe, olejne od 
400 m arek „Izma” 'Miodowa 14 
(w bramie).

981 T l ies,er|ne, ubrania tobo- 
r n k l d  tnicze, kaftany ba jow e.
Woyno, Zórawia 25, m. 3.

7QnSrklilU zeg«rów śc ien n y c h .  
Lby u l " U ?B b u d z ik ó w ,  reparacja
solidna, tan ia przez specjalistów.

. F o r t u n a "  Nowy-Gwarancja. 
Świat 10.

7 p%| sztuczne, używane kupu-
plącę od 50 — 300 mk. 

ząb. Krucza 42—10. Uwaga: m ie­
szkania 10.

7 F 3V w k a u c z u k u  Mk.
Łł i "  * . "00  k o ro n y  z najgrubsze-- i — • *>ii j  a uujyi
g o  22 kar. złoi a Mk. 4.(0) (z g w a ­
ra n c ją )  korony z a m e r y k a ń s k ie g o  
z ło ta  Mk. 13C0. M ostki ,  r e p e ra c je  
r o b o ta  w ykw intna  T ech n ik -D en -  
tystycz- i „  4 3 a -1 5 . Uwaga: 
ny ŁbiiiŁaa 2-gie  p ię t ro  w 
p o d w ó rz u  n a  p raw o .

SSedaktej* w aw lsr 4r. Feliks PcrL R«d. odDowindzaalny liroit. Olechnowicz Odbito w druk. ..Robotnika". W arecka 7, Wydawca: Rada Naez. P- P- S


